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Lwów 2. 15. marca. 


(Zjazd stronnictwa prawa. — Tagespresse 
o konieczności madania elaboratu. — Z Rady | 
państwa.) 


Szczegółami, dotyczącemi porozumienia | izolatorskich: czy ślepota czy szalbierstwo? . | 


się wszystkich anticentralistycznych frakcyj 
przedlitawskich, i zlania ich w jedną falen- 
gę, zajmuje się nasz dzisiejszy artykuł kie- 
rujący. 

O zjeździe tym otrzymały pisma centra- 
listyczne wiadomość dopiero we środę, i za- 
niepokoiły się nią mocno, choć właściwego 
celu zjazdu nie domyślały się. Zdaniem ich, 
chodziło tylko o padkopywanie reformy 
borczej, i dlatego Żartnwały ze zjazdu. Rząd 
jednak miał podobno dokładniejsze wiado- 
mości, jak widzimy z czwartkowego artykułu 
Tagespressy. Inne organa centralizmu nie 
mogąc zrobić co innego, przeżywają człon- 
ków zjazdu od junkrów, sów, golibrodów itd. 
Na wtorkowe wycieczki i domysły Vaterland 
wiedeński odpowiedział otwartem wyjawie- 
niem sprawy, czego dawniej nie czynił, 
i co jest oznaką, że uczestnicy zjazdu Świe- 
domi są siły i doniosłości swego dzieła. Va- 
terland pisze pod dniem 12.: „Wczoraj wie- 
czór i dzisiaj odbyło się zgromadzenie stron- 
nictwa prawa. Rozprawy dotyczyły tylko sta- 
nowiska, jakie ma zająć to stronnictwo wo- 
bec bezpośrednich wyborów do Rady „pań- 
stwa* na wypadek, gdyby reforma wyborcza 
w ustawę się zamieniła, i organizacji stron- 
nictwa. Dyskusje były wyczerpujące, a u- 
chwały w tych kwestjach zapadły jedno- 
myślnie. W zgromadzeniu tem brali udział 
przywódzcy z Vorarlbergu, Tyrolu, Górnej i 
Dolnej Austrji, Styrji, Krainy, Czech, Mora- 
wy i Szlązka, do których przyłączyło się wielu 
innych z tego stronnietwa, którzy w innych 
sprawach już bawili we Wiedniu. Między in- 
nymi byli: ks. Hugon Salm, ks. Jerzy Lob- 
kowic, br. Leon Thun, hr. Karol Hohenwart, 
hr. Henryk Clam-Martinic, hr. Egbert Bel- 
credi, hr. Franciszek i Juliusz Falkenhayn, 
dr. Rieger, dr. Prażak, dr. Costa. Jeżeli pe- 
wne pisma centralistyczne posądzają zjazd 
ten o zamiar przygotowania szturmu przeciw 
reformie wyborczej w Izbie panów, to jest to 
głupie zmyślenie.* Polaków wymienił nasz 
telegram wczorajszy; pisma centralistyczne 
wymieniają jeszcze Sladkowskiego, Cziżka, 
dr. Oelza, dr. Pfigla, ks. Renka, br. Bran- 
dysa, i twierdzą, że hr. Juliusz Falkenhayn 
kompetuje o posadę ministra-prezydenta w 
przyszłym gabinecie anticentralistycznym. 

wspomnieliśmy powyżej o czwartkowym 
artykule Tagespressy. Woła on: „Nie mówi- 
liśmy na wiatr. Ministerjum snać przychodzi 
do przekonania, że musi cały swój program 
(mowa tronowa) przeprowadzić, jeśli nie 
chce zajechać w ślepą ulicę. Wprawdzie do- 
piero tylko w trwożliwych komunikatach 
półurzędowych, ale już się przebija zamiar 
rządu, wytoczenia sprawy galicyjskiej. Zkąd 


Matylda, 


królowa duńska. 
Obraz historyczny. 
(Ciąg dalszy.) 
IV. 


Streszczając poglądy autora na kobietę, 
orzec by trzeba, że ona jest uosobieniem 
kaprys, że zawsze woli wydać się niż 
być, że w końcu zalotność kobieca czerpie 
źródło w wstydliwości i chęci  górowanie. 
Wstydliwość ta (zdanie to p. Scherra) zro- 
dziła maski, pachnidła, krynoliny i rozmaite 
sposoby upiększania się; chęć górowania 
sprawia, że w komedji *) największego znaw- 
cy serca ludzkiego, jakiego Świat wydał — 
Szekspira, Tytania, królowa Elfów, zakochała 
się w oślej głowie. Myś 
tylko w komedji i trajedji *), lecz i w rze- 
czywistości tak samo się dzieje, że często 
drobne rączki łhy ośle do bijących zachwy- 
tem serc tulg. 

Kobiety tak nie znoszą samej prawdy, 
iż według Scherra na całej kuli ziemskiej 
trzech nie znajdzie, któreby Szekspira z przy- 
jemnością przeczytały, a to właśnie dla tej 
jego nagości i jasności przedstawienia ich 
charakteru. 

Pragoąc górować idą za przykładem Ty- 
tanii, „pieszczą ośle głowy*, przenoszą je 
nad prawdziwą zdolność i zasługę, bezczel- 
ność rade odwagą nazwać, nikczemną słu- 
Żalczość dla zysku — hołdem, głupotę — świe- 
żością serca, a pospolitość nad wielkość o- 
cenią. 

Coś podobnego działo się z Matyldą i 
Struenseem, Nie był on tak pospolitym, lecz 
nie może być również nigdy bohaterem pra- 
wdziwej trajedji, bo trajedja wymaga charak- 


teru. Struensee — to typ swego czasu, A 
nawet ynie szczęścia ulubieniec. Nietylko 
nieszczęście, lecz i szczęście „jest kamieniem 


probierczym ducha ludzkiego“. 


Szczęścia spróbowało tego człowieka. 


„ Próby nie wytrzymał. Zuchwały i nieznający 


granic za dni radośnych, w niepowodzeniu 
zrpzpaczył, okazał się tehórzem, więcej nik- 
czemnym. Szczęście włożyło mu do dłoni 
berło królewskie, władzy użyć nie umiał i 


1) Sen nocy letniej. 

*) W Balladynie powtórzył to Słowacki w 
miłości tęczowej Goplany dla grubego chlopa 
Grabca. 


ećhy można, że nie- ; W: > A > Kat 
cowi nie można zarzucić braku niepospolitej, 
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We Lwowie, Sobota dnia 15, Marca 1873. 
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ervan 


Rok XIL 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 


ta trwożliwość, to wysłanie na zwiady? Mia- 
łażby dla rządu w Samej rzeczy być przy- | 
kazeniem ta polityka hecy, dla której pań- | 
stwo zbyt powoli się rozbija? W takim ra- 
zie elaborat nigdy nie wejdzie do Izby. Za- 
prawdę, co większe u naszych polityków 


Upili się formalnie sukcesem reformowym, i | 
naturalnie ani myślą o tem przechnieleniu 
(Katzenjammer), z jakiem się aż nazbyt ry- 
chło obudzą. Gorzkie doświadczenia, jakie 
przechodziło stronnictwo ich, niczego ich nie 
nauczyło. Z tynicznem szyderstwem napadają 
teraz na Polaków; wystąpienie posłów gali- 
cyjskich wprawiło ich w taki humor szalony, 
a zuchwały, że zdawałoby się, iż Austrja 
dopiero wtedy będzie szczęśliwą, gdy wszy- 
stkie jej ludy podadzą tył parlamentowi. 
Już ich gniewa, Że nie unieważniono manda- 
tów polskich; biorą się za boki ze Śmiechu, 
słysząc, że rząd myśli teraz w Radzie pań- 
stwa wystąpić z elaboratem; zdaniem ich, 
nikt tego na serjo brać nie może.“ 

A więc wzywa Tagespresse rząd, aby 
nie stanął w połowie drogi, tj. przy refor- 
mie wyborczej, ale „aby bądź co bądź wydo- 
był rydwan państwa z bagna, P. Lasser 
powinien komisję konstytucyjną wezwać, aby 
Izbie zdała sprawę z elaboratu. Dzisiaj 
wszystko na tem zależy, aby dać krajowi 
Galicji dowód, że i rząd i  centralistyczna 
większość Rady państwa szczerze i uczciwie 
cheg przyznać żądane ustępstwa, 2 z tvm 
dowodem w ręku nie będzie się mógł rząd 
obawiać owego opryskliwego odepchnięcia 
swych propozycyj przez Polaków, po którem 
już niema porozumiemia. Ale też dowód ten 
ze strony rządu musi być całkowity. Nie 
koniec na wniesieniu elaboratu. Niechaj rząd 
nie myśli, że może umyć ręce, jeśli lzba po- 
słów lub Izba panów elaborat odrzuci, Gali- 
cja nie taka naiwna, aby się na takiej fin- 
cie nie poznała. Rząd musi przy wniesieniu 
elaboratu postawić kwestję gabineto- 
wą; oświadczyć stanowczo, Że w razie od- 
rzucenia ełaboratu, ustąpi, gdyż program, w 
mowie tronowej ułożony, jest całością, z któ- 
rej niepodobna jednego punktu wyrywać sa- 
mowolnie. (Jestto zapowiedź, że w razie od- 
rzucenia elaboratu reforma wyborcza nia o- 
trzyma sankcji; p. r. G. N) Ciekawiśmy, 
Czy kw w ubuzic ovntraligtycznym zoenca 
przyjąć odpowiedzialność za upadek gabine- 
tu reformy. Niechaj rząd raz okaże się e- 
nergicznym, a pokona lekkomyślną opozycję 
centralistów. Galicja jest szkopułem, o któ- 
ry ministerjum się rozbije, jeśli nie znajdzie 
drogi do opłynięcia,* 

Artykuł ten Tagespressy jest wybornym 
dowodem, jak prawdziwemi są twierdzenia 
naszego wczorajszego artykułu kierującego. 
Jak gad syka Nowa Presse w każdym mu- 
merze wieczornym na rząd za myśl wniesie- 
nia elaboratu, — a zapewne wkrótce z całą 
forsą uderzy na tych, którzyby uchwaleniu 
elaboratu byli przeciwni. Ciekawiśmy, co my- 


ludziom bardzo niższym od siebie, pozwolił | 
je sobie z rąk wytrącić. Królowa młoda i 
piękna jak ranek wiosenny, miłością go ob- 
darzyła — zdradził ją. Uważał się za wol- 
nomyśliciela, a zmarł jak skruszony pietysta. 
Nie, nie — to nie traiczny bohater, geniusz 
Szillera nawet szwankowałby, gdyby go ze- 
chciał podnieść do tej wysokości. 

Zdawałoby się nawet, że nieposiadał 
przymiotów, które są koniecznemi by się ko- | 
bietom podobać. Nie był uprzejmym w naj- 
szersze tego słowa znaczeniu. Poseł angiel- 
ski, który z urzędu musiał ulubieńcowi sprzy- 
jać, wyraża się o nim w depeszy z miesiąca 
kwietnia 1771 roka: „W rozmowie Struensee 
nie odznacza się żadną Żywościę ani wdzię- 
kiem, co zwykle toruje drogę do zyskania 
łaski. Sposób jego obejścia się jest sztywny 
i nieprzyjemny, tak, Że wszyscy się dziwią, 
jak mógł posiąść nieograniczony wpływ na 
króla i królowę!* Dalej pisze: „iż ulubień- 


wiedzy, lecz państwowych zdolności odmówić. 
mu zupełnie trzeba. Nie umie stosownie 0- 
sądzić stosunków duńskich. Od próżności jest 


: wolny, lecz zanadto wierzy w siebie, co czę- 


sto przechodzi w bezczelność.“ Poseł jednak 


: podaje klucz do rozwiązania zagadki pręd- 


kiego wyniesienia się syna pastora, mówiąc: 
„iż jest śmiały i przedsiębiorczy. * 

Matylda spostrzegła wszystkie niedostat- 4 
ki i zuchwałość doktora, jedno i drugie po- 
dobało się jej, kaprys — lubi pospolitość, — | 
Tytania przecież w oślej głowie się zako- ł 
chała! 


Z tego przecież, cosię wyżej powiedzia- 
ło, nie wynika, aby Struensee był głupcem, | 
Matylda zaś kobietą bezwstydnie gardzącą 
przyjętemi przez świat obyczajami; tylko ze 
miłość z pychą może zawrzeć zwiążek, ktory 
w następstwach z wszelkich Po” obra- 
chunków zażartować umie. Ze cien Romea 
nie osłaniał Struenseego, 0 tem już wiemy, 
i twierdzić nam jeszcze wolno, iż w począt- 
ku znajomości Matylda więcej na dumę jego 
niż miłość liczyła; kobiecie zachciało się 
wtedy już rządzić i panować. Potrzeba było 
silnej do pomocy dłoni - zwyczajem zaś nie- 
wieścim zajęło ją więcej narzędzie niż cel, 
i nie ulega wątpliwości, że wkrótce rozetlo- 
na w biednem sercu namiętność dla lektora, 
obdarzyła go wszystkiem, czem tylko kobieta 
obdarzyć jest zdolną. 

Spotkali się w lecie r. 1770 i półtora 
roku kierowali sterem państwa. Rządy ich 
zaczęły się od wypędzenia znienawidzonego 


Śli p. Zyblikiewicz, widząc ten ciekawy zwrot 
rzeczy po wystąpieniu naszej delegacji. Ale 
dajmy pokój nieboszczykom ! 

Lud dalmacki jest w najwyższym stopniu 
oburzony na swoich pięciu delegatów w Ra- 
dzie państwa; zowie ich Wiedeńczykami. Na- 
gionale przypomina, że koło narodowe w Za- 
darze uchwaliło d. 11. lutego: „1) Delegaci 
dalmaccy mają w Radzie państwa głosować 
przeciw refotmie wyborczej. 2) W razie, gdy- 
by Polacy opuścili Radę państwa, muszą i 
oni to samo zrobić i zarazem oświadczyć, że 
nie uważają jej za kompetentną do uchwa- 
lania takiej zmiany konstytucji.“ Ta rezolu- 
cja doszła do rąk p. Lubiszy i jego kolegów 
à. 28. lutego. Oi w rozmaitych telegramach 
zachwalali zdobycze, jakie czekają Dalmację 
w razie, jeżeli delegaci jej będą głosować za 
reformą wyborczą, ale zawsze im odpowia- 
dano: „Obowiązek przedewszystkiem! Trzy- 
majcie górą sztandar honoru narodowego ! 
Wszystko inne rzecz mniejsza!“ Dalej pisze 
Nasionale: „Kiedy Politik podejrzywała te 
indywidua, my wzięliśmy ich w obronę. Nie- 
stety, słuszność była po stronie Politiki. U 
kogo jeszcze nie wygasł zmysł patrjotyczny, 
lice jego musi się palić płomieniami, gdy po- 
myśli, że to byli posłowie dalmaccy, którzy 
głosowali w sojuszu z najzacieklejszymi sło- 
wiańskiego imienia i słowiańskiej przyszłości 
wrogami, którzy pomagali, aby dokonanem 
było dzieło gwałtn: rzucenia Słowian pod 
stopy tych, co w swych dziennikach ż lubo- 
ścią nás zowią Morlakami i bestjami w skó- 
rze ludzkiej. Hańba | Hańba !“ 

Na posiedzeniu Izby posłów d. 12. bm. 
przyjęto rezolucję Rosera: „Zważywszy, ze 
mała loterja tak pod względem moralnym 
jak ekonomicznym jest szkodliwą, wzywa się 
rząd, aby przy przyszłej reformie podatkowej 
zastanowił się nad jej zniesieniem.* Przy e- 
tacie ministerstwa rolnictwa zdarzyły się cie- 
kawe sceny. Komisja finansowa ukróciła nie- 
mal każdą pozycję tego etatu, podawała ra- 
dy itp, a minister Chlumetzky wykazał, że 
te okrojenia i rady bez wyjątku polegały na 
fałszach, które komisja jako prawdy posta- 
wiła, i oświadczył, że niech sobie Rada pań- 
stwa co chce uchwala, on będzie to robił, eo 
mu obowiązek nakazuje. Innym razem o- 
świadczenie takie byłoby burzą przyjęte, 
drisiaj Pressy i Błatły uderzyły na komisję 
za lekkomyślność a Izba prócz jednego wszyst- 
kie okrojenia komisyjne odrzuciła. Przy po- 
zycji „dozór kuitury* minister oświadczył, że 
myśli o nowej ustawie lasowej, która je- 
dnak nie jest naglącą, bo dotychczasowa jest 
dobrą, tylko nigdzie od 20 lat swego byłu 
nie jest wykonywaną. Zakazuje ona dzielenia 
lasów, do gmin i towarzystw należących, bez 
zezwolenia władzy krajowej, a mimo to lasy 
ciągle bywają rozszarpywane ! 

Na posiedzeniu komisji kolejowej d. 11. 
bm. w sprawie kolei galicyjskich, uchwalono 
przestrzeń Żywiec-Czacza wyłączyć od gwa- 
rancji państwowej i tylko poawolić jej wol- 


hr. Holka, na miejsce jego jako towarzysza 
i mającego bawić nieustannie króla, wybrał 
Struensee najprzód szambelana Warnstatta, 
później von Brandta, któremu ufał. 

Wyznać musimy, że doktor mimo nie 
zręczności, pychy i braków politycznych, 
pragnął szczęścia państwa. Była to lekka, 
ale nie nikczemna natura, która dopiero pa 
bajecznem wyniesieniu się, a dalej szybkim 
upadku, zniżyła się i spodliła. Niby metal 
składający się z wielu miękkich a bezwar- 
tościowych materji z jakiego kują się zwy- 
kle wierni mężowie stanu, nie umiał znieść 
powodzenia, ani też smutnej losn igraszki, 
Idealista szkoły „oświeconego*  despotyzmu, 
pojmował tylko działanie z góry na dół, 
nigdy przypuścić nie chciał, ze roślina z 
dołu do góry liściem i kwieciem swojem 
strzela. 

Leżało to w duchu czasu. Zasady pań- 
stwowe Fryderyka lub Józefa IL były w 
rzeczywistości tylko polityczny: owczarni 
wychowaniem. ©, szanujemy i wielce ów 
oświecony despotyzm, wykołysany w bizan- 
tyjsko-chrześciańskich pieluszkach sakramen- 
talnego okrzyku: „prawa bożego panujących“, 
który tak dalece postąpił, że byli monar- 
chowłe zapewniający ludy, iż są: „pierwszy- 


mi sługami państwa*. Powtarzamy jednak 
za starym Wielandem: „Boże uchowaj nas 
od życia pod berłem siwe (inaczej) kijem 


podobnych pierwszych sług państwa”. 

Struensee zapragnął być „oświeconym* 
despotą, a jeszcze popełnił ten błąd, i2.w 
trudnej sztuce panowania głównej podpory 
szukał w pojęciach, a nie liczył się z ludzjni 
z którymi i przez których rządził, że zam- 
knął oczy na ich słabości, szaleństwa, prze- 
sądy i namiętności I doszło do tego, ze 
wszystkie warstwy narodu oburzył na siebie, 
Szlachtę rozjątczył, niepozyskawszy chłopów; 
wojsko go znienawidziło, w  mieszczaństwie 
nie wywołał przyjaźni. 

Nie umiał ludzi dobierać. Z wprowa- 
dzeniem nibyto nowego systemu — usunął 
ca doświadczonych ministrów a oto- 
czył się ludźmi, którzy później zgube j 
zgotowali Do Rady panstwa nop) aku 
Szak-Rathlow 1 jenerała Gholer, lecz najnie- 
SAE wyborem był hrabia von Ran- 

u-Aszbery, zdolny lecz bez sumienia i in- 
trygę lubiący, zbankrutowany członek naj- 
Wyższej arystokracji, który w czasie spisku 
Przeciw Piotrowi III w Petersburgu kształ- 
cił się w szkole Katarzyny II i Orłowa. 
Ranzau zyskał przewagę, szlachta go popie- 
rała, a jakie to musiało być dobre gospo- 


ności od podatków, przypadającą zaś na 
nią, według projektu rządowego, sumę gwa- 
rancyjną rozdzielić na inne tego projektu 
przestrzenie: Tarnów-Leluchów itd. 


Przymierze federalistów. 


Od chwili zwycięztwa Prusaków nad 
Francją i ustanowienia potężnego cesar- 
stwa niemieckiego, tylko krótkowidzący 
politycy ogli się łudzić, iż niemiecka 
większość w wiedeńskiej Radzie państwa 
zgodzi się na ugodę galieyjską, przyjmu- 
jąc żądania, które sejm galicyjski w rte- 
zelucji swojej streścił.  Rozzuchwaleni 
zwycięztwami pruskiemi Niemcy austrjac- 
cy zapragnęli bowiem odtąd wszechwła- 
dnego panowania w Austrji, nie wyłą- 
czając nawót Galicji, iod tej chwili „Ga- 
zeta Narodowa“ chociaż pierwsza podała 
myśl rezolucji sejmowej, i chociaż jak 
najgorliwiej z wszystkich pism ją popie- 
rała, porzuciła politykę wyłącznie rezolu- 
cyjną i przeszła do programu federacyjnego. 
Gdy ministerstwo Hohenwarta wystąpiło 
wreszcie otwarcie z programem federacyj- 
nym, „Gazeta Narodowa“ popierać je za- 
vzęłu stanowczo. Idąc dalej w tym duchu, 
podniosła myśl, po upadku Hohenwerta, 
niewejścia delegacji naszej do Rady pań- 
stwa, lecz porozumienia się z wszystkiemi 
innemi opozycjami  anticentralistycznemi 
w Austrji. Doradzała zebrania się anti- 
tentralistów równocześnie z lasserowską 
Radą państwa, która nie mogła się ani 
ukonstytuować, ani posiedzeń odbywać 
dla braku kompletu, podczas gdy ta: nie- 
oficjalna, druga Rada państwa, choć niezwo- 
lana urzędownie, miałaby komplet do- 
stateczny. W takiem zgromadzeniu mo- 
žna było przeprowadzić porozumienie i 
ułożyć program wspólny. Ministerstwo Las- 
Bara nie byłoby 14 dni istniało, a bea- 
kompletna Rada państwa musiałaby się 
rozejść przed ukonstytuowaniem swojem, 
albo przeprowadzić ugodę z opozycją. Je- 
szcze wóczas Dalmatyńcy nie weszli byli 
w konszachty z rządem, owszem błagali 
naszych delegatów, aby nie wchodzili do 
Rady państwa, przyrzękając zastosować 
się do nich. Nawat Włosi z Tryestu i Sto- 
wieńcy z Gorycji oświadezali się, że w 
takim razie lont nie wejdą do Rady pań- 
stwa. 94 Niemców centralistów byłoby na- 
macalnie ujrzało swoją bezsilność, pomi- 


darstwo, dowodzi edykt d. 27. grudnia roku 
1770 przez Struenseego wydany z podpisem 
królewskim, w którym znosi Radę państwa, 
„albowiem instytucja ta nie zgadza się 2 za- 
sadami absolutnej monarchii. * 

To szalenie nierozsądne rozporządzenie 
pozbawiły Struenseego najskuteczniejszej po- 
mocy — szlachta i arystokracja, z której 
składała się Rada państwa, odstąpiła go — 
został stm, nie wiedząc o tem, nie przeczu- 
wając blizkiej chwili strasznego upcdku. 
Jemu się zdało, iż pnie się wyżej, coraz 
wyżej, były nawet pozorne powody, mogące 
usprawiedliwić to przekonanie, w rzeczywi- 
stości wszelako działo się inaczej. Z pochy- 
łego szczytu łaski dworskiej, ślizgie, bardzo 
ślizgie zajście. Upil się pragnieniem wielko- 
ści — nie wystarczało dlań być władzy kie- 
rownikiem, zechciał być jej panem. Więc 
najprzód nakazał uadać sobie godność hra- 
biego, później nazwać się tajnym ministrem 
gabinetowym, a nakoniec w Lipcu 1771 r. 
wymógł na głupim królu edykt, który zdzi- 
wił i wzburzył całą Danję: 

„Każdy rozkaz i rozporządzenie wszel- 
kie podpisane przez hr.. Struensee, ma tyle 
mocy, ile rozkaz i rozporządzenie „nasze“ i 
wszystko co poleci, wykonanem być musi.* 

Edykt ten był szczytem władzy, był 
uwieńczeniem dumnych  Struenseego zamia- 
rów, lecz wawrzyn zw,ądł wkrótce, a spaść 
że szczytu, o, to zawsze upadek śmiertelny! 


X. 

Detronizacja jednak Chrystjana stódme- 
go, boć inaczej aktu padobnego nazwać nie 
można, i panowanie króla Struenzee pierw- 
szego — niedługo trwało. Szalony rozkaz 
przyznający mu nieograniczoną władzę mo- 
narchiczną — był zarazem Śmierci wy- 
rokiem. 


t Nie ośmielam się podsuwać myśli niżej 
wyrażonej autorowi, który zdaje się, iż z wie- 
bem w niezbyt ścisłych zostaje stosunkach, 
lecz z całego przebiegu tej smutnej sprawy, 
możnaby dojść do wniosku: „że Opatrzność 
próbuje często wybrańców swoich, że zosta- 
wiwszy im wolność działania i wybór środ- 
ków — wspomaga do czasu; ale też kiedy 
stanowcza chwila podania liczby z czynow i 
zużycia danych talentów nadejdzie, cofa o- 
piekuńczą rękę, a nawet siłę do dalszej wal- 
ki odbiera.* 


„ | Struensee po zawiadomieniu duńczyków, 


0 swej królewskości — osłabł; aż do tej 
chwili cechował go pospiech gorączkowy po- 
mysłów i wykonania, posunięta nieraz do 


mo iż sejmy czeski i morawski 
zano i po myśli centralistów tam wybory 
przeprowadzono. 

Ale delegacja nasza, odznaczająca się 


rozwią- 


zawsze nie pojmowaniem sytuacji każ- 
do-chwilowej i wahaniem się co uczy- 
nić wypada, a przyzwyczajona do ciągłego 
lawirowania, odrzuciła podobny wniosek, 
w kole delegatów postawiony, i uchwa- 
liła bez wszelkiego zastrzeżenia wejść 
do Rady państwa, czem uratowała mini- 
sterstwo Anuersperga i Lassera, i głównie 
przyczyniła się do uchwalenia Nothwal- 
gesetzu i teraźniejszego projektu reformy 
wyborczej, 

Jeszeze przy nuchwalaniu Nothwal- 
gesetzu była chwila wycofania się z fał- 
szywego kroku, który na początku sesji 
Rady państwa delegacja uczyniła. Lecz 
panowie Grocholski, Zyblikiewicz i Wo- 
dzieki, jak zaczęli rokować z minister- 
stwem, za jaką cenę dopomogą do prze- 
prowadzenia Nothwalgesetzu, tak akłonili 
tem Dalmatyńców do rzucenia się w ręce 
rząda pod hasłem: „Mają Polacy nas 
sprzedać, wolimy my ich.“ Bez Dalma- 
tyńców nie mieli eentraliści 7%, części 
głosów dla Nothwahlgesetzn, Po uchwale- 
niu Nothwahigesetzu i przeprowadzęniu 
wyborów na jego podstawie w Czechach 
i Morawie, liczba posłów centralistycznych 
doszła do 124 w Radzie państwa, więc 
już i bez Dalmutyńców "ją częściami gło- 
sów mogli nehwałać projekt reformy 
wyborczej, Ale takie doświadczenie nie 
było jeszcze dostatecznem dla  wylecze- 
nia większości delegacyjnej, ciężko my- 
ślącej i jak pijany płota trzymającej 
się raz obranej polityki, pomimo iż ta 
polityka okazała się błędną, a w da- 
nych okolicznościach zgubną. _ Jeszcze 
wróciwszy do kraja, w sojmie, gdy ks. 
Czartoryski i ks. Kaczała wytykali im 
to błędną palitykę,. rozwijając program 
federacyjny i wykazując potrzebę porozu- 
mienia się z wszystkiemi anticentrali- 
stomi Żywiołami w Austrji, większość de- 
legacyjna zdołała pociągnąć w sejmie za 
sobą i większość sejmową, i powstrzymać 
ja od przyjęcia programu federacyjnego. 
Nawet wróciwszy do Rady państwa gdy 
już namacalnie widzieli przed sobą re- 
formę wyborczą, gwałcącą prawa krajów i 
sejmów, jeszcze ta większość powstrzymała 
Big od wszelkiego kroku stanowczego , 


szalonych granie ostateczności; -- teraz za- 
czął się bawić w pół-środki, nie szczędził u- 
stępstw, złagodniał i obezwładniał. Prócz 
królowej, brata, którego do Danii sprowadził, 
hrabiego Brandta, młodego pułkewnika Fal- 
kenskiólt i doktora Bergera, — nie miał 
wc przyjaciół, Za to wrogów szeregi 
całe. 

We wrześniu 1771 r. pisat Anglik ba- 
dający stan rzeczy w Danii: „Niezadowole- 
nie wzrasta z dniem każdym; a jeśli lud 
rzeczywiście już tak jest rozdrażnionym, że 
gniew swój wywrze na znienawidzonym hra- 
bi Struensee, to zemsta duńczyków straszną 
i krwawą będzie.* 

Pierwsze pojawy blizkiego  wstrząśnie- 
nia — spostrzeżono w wojsku i flocie, dalej, 
zawiązano spisek pałacowy, którego duszą i 
głową była stara, zła i pomarszczona wdo- 
wa Julia. 

Być może, iż więcej ostrożności w obej- 
ściu się dwojga kochanków, zniweczyłoby in- 
trygi macochy króla, lub przynajmniej sku- 
tek ich odwlokło, lecz jak przed wiekami 
wyrzekl poeta rzymski, dla pysznych i zako- 
chanych „niema złotej środkowej drogi," za- 
pomnieli się oboje, on w swej dumie, ona w 
miłości. Są serca, które kochać muszą, któ- 
rym kochać nakazano, takie wypadło w udzia- 
le naaobnej królowej. Biedna Matylda. Być 
żoną bałwana, idjoty, który tem tylko o po- 
dobieństwie do ludzi świadczy, że jeść umie. 
Czy może być większę nieszczęście dla ko- 
biety ? Czy słusznem jest surowe Wymaganie 
wyrzeczenia się praw uczucia? Czy można 
A na nią kamieniem z czystem sumie- 
niem 


Nie było to już piętnastoletnie dziew- 
cze — Zycia nieświadome ni serca popędów, 
lecz kobieta w rozkwicie piękności, „w uczu- 
ciach awych bezczelna." Dnie spędzała wśród 
upajających przyjemności, noce przy kochan- 
ku. Romans przestał być tajemnicą. 

W każdym pałacu są damy dworu. Za- 
dna z nich nie gardzi plotką a każda rada 
widzieć zgorszenie jakkolwiek niewinność 
tych pań podpada zawsze pewnym wątpliwo- 
ściom. Za przykład podajemy niewinny spo- 
sobik jakiego tu dziewice użyły, by mieć 
materjalny dowód odwiedzin nocnych Stru- 
eusaego. Oto przed drzwiami jej sypialni roz- 
sypywały mąkę, Struensee wracając do sie- 
bie białemi śladami znaczył swój pochód. 
Niewinne dziewczątka!.. Ta mąką wielkie 
miała znaczenie w późniejszym procesie. 

Matylda powiła „córkę. Struensee był 
tak nieroztropnym, Że zapomniał a przepi- 


jeszcze łudziła się nadziejami jakiegoś 
kompromisu z ceentralistyczną  większo- 


ścią Rady państwa, jakiegoś wytargowania , 


koncesji dla kraju, i potrzeba było aż 
Ściśle zformułowanych przez br. Gołu- 
chowskiego w imieniu rządu punktów 
koncesyjnych, 4 przedewszystkiem i nie- 
gwarantowania przeprowadzenia tych puuk- 
tów przez Radę państwa, aby  przynaj- 
mniej jedna część większości przeszła 
do obozu mniejszości, zerwała rokowania 
na podobnej podstawie, i uchwaliła ustąpić 
z Rady państwa. y 

Powiedzmy prawdę, gdyby nie były 
w sejmie zapadły uzupełniające wybory 
do Rady państwa, i gdyby z tych wy- 
borów nie wyszło było kilku osobistości, 
które wzmocniło mniejszość delegacyjną, 
domagającą się stanowczego postępowania, 
i gdyby ta mniejszość wzmocniona Sma- 
rzewskim, Supiehą, Hoszardem, Kaszewką 
i Zawadowskim, nie była energicznie parta 
do stanowęzego kroku, nie byłoby pray- 
szło do ustąpienia delegacji z Rady pań- 
stwa, 

Gdyby członkowie mniejszości nie 
byli protokolarnie oświadczyli, Że zer- 
wą solidarność i opuszczą sami Radę 
państwa, toby większość delegacyjna do- 
tąd siedziała w Radzie państwa, i co 
najwięcej zdobyła się na głosowanie prze- 
ciwko reformie wyborczej, albo może przy 
głosowaniu wyszła na korytarz, aby. po- 
tem wejść znowu i brać udział w obra- 
dach ciała, które pogwałciło swemi u- 
chwałami statut krajowy i konstytucje. 

Czynność tej początkowej mniejsze- 
ści delegacyjnej, składającej się pierwo- 
tnie z 9 głosów, zasługuje na wszelkie 
użnanie, i istotnie ta mniejszość znalazła 
to uznanie w całym kraju. 

Ale na doprowadzeniu do ustąpienia 
z Rady państwa nie mogła się skończyć 
czynność tej mniejszości, która w ostate- 
cznym rezultacie stała się już większością. 
Przywódcy tej mniejszości zajęli się też 
dalszym planem działania. Gdy kraj znie 
wolony żostał do pójścia w stanowczą o- 
pozycję przeciwko rządowi centralistyczne- 
mn, trzeba było dla utrzymania się w tej 
opozycji i dla zwalczania przeciwników 
szukać sprzymierzeńców z innych krajów 
i narodów w Austrji, Przywódcy dawniej- 
szej większości, chociaż niektórzy Z nich 
przeszli w końcu do obozu mniejszości, 
nie mogli tego zadania spełnić, bo w ca- 
łym antieentralistycznym obozie w Austrji 
panowała przeciwko nim powszechna nieu- 
fność. Cenimy wysoce osobisty charakter dr. 
Grocholskiego, nawat błędy, które popełnił 
w polityce, w niczem nie ałterują tego 
czystego charaktern, ale sam p. Grochol- 
ski czuć to musiał, że minister hohen- 
wartowski, który po ustąpieniu Hohen- 
wżrta pozostał w ministerstwie, i który 
później w kompromisa i w rokowania wda- 
wał się z ministrami centralistycznymi, i 
który jeszcze w ostatnim sejmie tak się 
zżymał na wszełki sojusz z innemi anti- 


sach dworskich, i przy narodzinach znajdo- 
wał się jedynie doktor Berger. Ogłupiały 
król na rozkaz kochanka żony, stwierdził 
własnoręcznie swe ojcowstwo, tak jakby pod- 
pisał wyrok śmierci własnej, gdyby mu go 
podsunięto. Szlachetna świekra Julia na proś- 
by Matyldy poniosła . do chrztu niemowlę. 
Było to jej na rękę i bardzo, bo jeśli do- 
tąd dwór tylko mówił i wiedział o miłost- 
kach królowej, to teraz rozwiał się ostatni 
cień od początku źle i nieopatrznie strzeżo- 
nej tajemnicy. Nietylko w pałacu i ambasa 
dach, nietylko w szlacheckich zamkach lub 
domach mieszczańskich zamożnych, lecz w 
koszarach i chatach chłopskich — nie nazy- 
wano inaczej nowonarodzonej jak: „Księż- 
niczka Struensee.“ 

Pogłoski o tem doszły do uszu rozna- 
miętnienej już kobiety. Uśmiechy i dwuzna- 
czne słówka i apropos niewinnych dwora- 
czek, pokojówek przekupionych nawet do- 
cinki — daly jej znać najprzód, a później— 
szmer ogólny o prawdzie upewnił, Zadrzała 
biedna! Niby błyskawica oświeciła przepaść 
tak blizką nieuniknioną, w którą miała 
wpaść wkrótce. Krok jeden jeszcze...i zginie! 

Z czasu jednakże można było skorzy- 
stać jeszcze, ale szybko i energicznie, bo 
działo się to już po osławionym edykcie o 
królewskoćci Struenseego. Daremnie błaguła 
go zakochana, by się miarkował, próżno 
wskazywała niebezpieczeństwo i konieczność 
roztropności w prowadzeniu spraw państwa, 
oblubieniec nie słuchał A kiedy nadeszła 
chwila namysłu, to silniejsza i rozumniejsza 
Matylda, ręce zwiesiła i opuściła głowę i 
stała się jedynie sercem, miłością, 0 szczę- 
ście swe zazdrośną kobietą. 

W jesieni 1771 r. prosił Struensee uko- 
ronowaną kochankę o pozwolenie wyjazdu. 
Wiedział jaż co mu grozi, więc nie krył oba- 
wy. Królowa odpowiedział 

-- Zostań! a później w szybkiem po- 
stanowienin, owiniętem w dehkatny dworskiej 
frazeologii jedwab, widocznie, niechcąc na 
szwank narazić odwagi lub tchórzostwa ko- 
chanka, dodała: 

— Jeśli odejdziesz, to wiedz, Że ustą- 
pienie twoje zmnsi mnie do kroku, który po- 
stanowi o szczęścin lub o zgubie mojej. 

Czyż słysząc słowa podobne, wymówione 
drzącemi W purpurze swej ustami, trzeba być 
bardzo przenikliwym, aby nie domyśleć się, 
te znaczyły: „Weź mnie, weź z sobą”, Nie, 
Struensee nie był bohaterem, ani też kochać 
ni miłości z nieba poświęceń spadłej ocenić 
lub uczcić ńie umiał. 

Został w Danii. 


centralistycznemi opozycjami 
na sojusz faderalistów, nie mógł podjąć 
rokowań z tymi federalistami, nio mógł 
do porozumienia z nimi dojść, gdy ten 
sojusz i to porozumienie skutkiem wy- 
padków stało się rzeczą nieodzownie ko- 
nieczną. Usunął się więc na drugi plan, 
a ludziom nowym pozostawił działanie. 

Działanie to, jak nam telegram o- 
statni doniósł, pomyślnym uwieńczone 20- 
stało skutkiem. Porozumienie między 
frakcjami  antieentralistycznemi wszyst- 
kich narodów Austrji przyszło pozawczo- 
raj do skutku, ułożono wspólny program 
i wspólną akcję. To co powinno było 
przyjść jeszcze przed rokiem do skutku, 
to nareszcie dziś po gorzkich doświad- 
czeniach i zawodach przychodzi do urze- 
czywistnienia. 

Przed rokiem samo to porozumienie 
wspólne i niewejście do Rady państwa 
dawało z matematyczną pawnością w re- 
zultacie upadek centralistycznego ministar- 
stwa. Dziś potrzeba rozwinięcia silnej 
akcji, przełamania wielkich trudności, a- 
żeby rezultat był pomyślny. 

Nie wiemy jeszcze dotąd, na jakiej 
podstawie to porozumienie przyszło do 
skutku, jaki jest wspólny program poli- 
tyczny i jaki ułożono plan akcji, jedna- 
kowo w następnym artykule rozbierzemy 
program polityczny i plan akcji, który 
federaliści w przeszłym roku w paździer- 
niku ułożyli, i wskażemy, które punkta 
z tego programu opuścić i które doń 
wcielić należałoby, ażeby kraj cały przy- 
jął udział w przeprowadzeniu i programu 
i akcji. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Ze Wschodu d. 7. marca 1873. 


. Jesteśmy w ciągłej niepewności co do 
jutra, ale to rzecz dla nas dawna, przyzwy- 
czailiśmy się juz do tego. Turcy widzą do- 
brze grożące im niebezpieczeństwo, lecz Że 
ono oddzwna ich prześladuje, więc nie zdaje 
im się groźnem. Jak chory odstąpiony przez 
lekarzy z rezygnacją wyczekuje śmierci, łu- 
dząc się nadzieją, iż czas przynajmniej jakiś 
od niej zdołajsię jeszcze oswobodzić, w takim 
również położeniu są dziś Turcy. Dawniej 
ich dobrem zajmowali się Francuzi, dyplo- 
macja francuzka broniła ich przed zawiścią 
sąsiada, obecnie nie mając się na kim we- 
sprzeć starają się nie drażnić Moskali, schle- 
bianiem usiłują ich złe zamiary  ułagodzić, 
ale chętny posłuch dają wszystkim tym, co- 
by dla jakichkolwiekhądź względów gotowi 
pójść w zapasy z Moskalami. Tak są uspo- 
sobieni tureccy mężowie stanu; sułtan nie 
widzi rzeczy tak daleko, i jukly nie wierząc 
w niebezpieczeństwo, przedewszystkiem od- 
daje się myśli zrobienia swym następcą syna 
Swego, co jest przeciwne zwyczajowi. Kto w 
tym razie potakuje mu, ten mau niego wzię- 
tość. Ignatiew, któremu chodzi przedewszy- 
stkiem o osłabienie Porty, przekonany, Że 
plan sułtana może spowodować wewnętrzne 
zaburzenia, występuje jako obrońca zamiarów 
naczelnika Turcji, przyrzeka mu, iż w razie 
oporu jakiegoś państwa zagranicznego Mo- 
skwa opór ten zgniecie własnami siłami. Dzien. 
moskiew. piszą coś podobnego, a niemi legity- 
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Struensee był otoczony nieprzyjaciółmi, 
wiedział o tem, chciał się ratować, lecz jak? 
tchórzowską ucieczką, głowa odmówiła po- 
sługi. „Kogo Bóg chce ukarać, to mu rozum 
odbierze.“ Stracił rozum. On, który niegdyś 
chciał, później mógł zapewnić szczęście ludu, 
potem ukochał sam siebie, „ducha własnej 
osobie zapizedał*, o sobie zapomniał. Ł był 
jako człowiek, którego złudzi zieleniejące się 
z wierzchu bagnisko, idzie... chwieje Się... 
zapada.. wyciąga ręce... rozbija miękki po- 
kład nogami... a im więcej wysiłków, tem 
otwór większy... i błoto go zalewa... i ginie. 

Jadowity pająk — Julia, snuła ciągle i 
wytrwale podłej intrygi włókienko. Rewolu- 
cja była łatwą, tem łatwiejszą, że pałacowa 
w rodzajn bizantyńskiej lub petersburgskiej. 
Brakło jedynie naczelników. Rzecz się roz 
chodziła o to, by zmienić otoczenie króla — 
matjonetki, manekina w pnrpnrze i koronie, 
statysty, jakby powiedziano u nas we Łwo- 
wie, przedstawiającego króla w operze, bez 
głosu. Z ludem rzecz nietrudna, wynieść 
wszystkich znanych z nieprzyjaźni dla Stra 
enzego i Matyldy, przyrzedz zamki na lodzie, 
jako to: zniesienie nadużyć przywilejów, 
zmniejszenie podatków. Zwykle tak robią pa- 
łacowe rewolucje. 


Pułkownicy : Eichstidt i Kóller, zaufani 
Julii, chętnie podjęli się nadanej im roli. 
Nie cierpieli oni kochanka królowej, aż do 
nieukrywania swej nienawiści. Ale po nad 
niemi, choćby pod ich rozkazami, wypadało 
więcej znaczący wywiesić sztandar. Oczy jej 
zwróciły się na hrabiego Ranzau. Przewro- 
tny, chytry lecz mądry dyplomata „nie ma- 
jący przesądów“, t. j. rad wszędzie i każde- 
mu służyć, byle zyskać grosz i znaczenie, 
postawił swoje warunki, mianowicie: „aby 
nowy rząd powrócił szlachcie przywileje znie- 
sione w r. 1760, i aby Dania z samodzierz- 
czej (absolutnej) stała gię arystokratyczną 
monarchią*. Julia żądań nie uwzględniła. 

Ranzau ukłonił się jak człowiek dobrze 
wychowany i kazał się zawieźć do Struen- 
Seego. „Nie mający przesądów” przestrzegł, 
i warunki powtórzył. Zrozumiałą jest rzeczą 
iż chciał władzy, Struensee nie poprosił go 
siedzieć, a po wysłuchaniu drzwi wskazał, 

Ranzan wrócił i rzekł do jędzy Julii : 

-— Jestem na rozkazy Waszej królew- 
skiej Mości ! 

(C. d. n) 


w Austrji, | mując się ambasador moskiewski przedstawia 


się w obec sułtana jako prawdziwy repre- 
zentant opinii swego narodu. Schlebianiu po 
dobnemu i intrygom, które przez sułtankę 
walidę zręcznie przeprowadza, Ignatiew za- 
wdzięcza swe znaczenie w dzisiejszym rzą- 
dzie tureckim. Essad basza jest jego kreatu- 
rą. © ile jednak dyplomata  petersburgski 
jest czynnym, o tyle również od czasu za: 
targów odznacza się skrzętnością i poseł an- 
gielski — wpływy tych panów dotąd nie- 
równe, ale stan rzeczy, interes publiczny tak 
Turków jak i Europy wiele szans przechyła 
na stronę ostatniego. Nie w Azji, Londynie 
lub Petersburgu, ale w Konstantynopolu, na 
obcem terytorjum dziś stacza walkę dyplo- 
macja angielska z moskiewską. Turcja rzą- 
dzi się niby samodzielnie, ale w istocie jest 
zawisłą od przechylania się zwycięztwa je- 
dnej lub drugiej — nie tylko na zewnątrz 
ale i wewnątrz. 

Puszczona w Świat wieść, Że sułtan za- 
myśle znieść urząd wiełkiego wezyra, a mia- 
nować odpowiedzialnych ministrów jest nie- 
wątpliwie fałszywą. Jak sobie bowiem wy- 
stawić ową odpowiedzialność w państwie gdz 
niema reprezentacji narodu, a grymas panu- 
jącego wołą najwyższą? Ale to pewna, że 
pogłoski o zmianie gabinetu nie są bez pot- 
stawy. Poseł angielski jest dość szczęśliwym 
w zabiegach i można się spodziewać lada 
chwila nowych zmian w ministecjum w du- 
chu antimoskiewskim (Powołanie na mini- 
stra sprawiedliwości Midata baszy, jak ró- 
wnież inne zmiany w gabinecie i nowe o- 
bsadzenie ambasad w Wiedniu i Petersbur- 
gu, o czem donosi telegram, dowodzą, że 
przewidywania korespondenta nie były bez 
podstawy, pr. red.) Sułtan nie może być o- 
bojętnym na przedstawienia mu robione. Ze 
wszech stron Moskwa otacza Turcją. Nieza 
długo dowiemy się pewnie o stoczonych wal- 
kach w Chiwie, a wiadomy jest rzeczą, że 
już mianowani są urzędnicy administracji dla 
Chiwy. Gwarancje dane Anglii przez Szuwa- 
łowa nie wiele tu będą znaczyć, pisma mo- 
skiewskie twierdzą, iż projektowana linia 
demarkacyjna nie przeszkadza zaborowi Chi- 
wy, zabór zaś tego kraju ułatwi dalsze po- 
suwanie się Moskwy w głąb Azji Anglia 
wie o tem dobrze. Dalej Moskale bardzo 
skrzętnie starają się otoczyć z tym Turcją i 
naraz z różnych stron ją skrępować. Od 
morza Kaspijskiego zajęli najwygodniejsze 
pozycje, a w Persji tak jakoś umieli się u- 
łożyć, że są jakby u siebie. W Bułgarji, 
Czarnogórze, w ogóle południowej Słowian- 
szczyźnie silnie swe szpony zapuścili. Bije o- 
statnia godzina — wkrótce zobaczymy czy 
Turcy będą z niej korzystać. 

lynatiew przed Turkami wypowiadając 
swe opinie, dość lekceważąco odzywa się.o 
dyplomacji europejskiej i tem im imponuje. 
Anglia, według niego, srożyć się może, ale i 
na postronku nie zaprowadzi jej nikt do wal- 
ki — misją Szuwałowa tego po części dowo- 
dzi Fraucja bez głosu i znaczenia. Niemcy 
są na usługi Moskwy, a Austro-Węgry pro- 
sić będą Boga, aby nie kazano im odgrywać 
roli w sprawach zagranicznych. Już oddawna 
wiedeńska dyplumacja zajęła stanowisko bar- 
dzo podrzędne, teraz uległość ta jest wię- 
kszą, bo Wiedeńczykom, którzy są egoiści, 
chodzi o to, aby żadna chmura nie odstra- 
szyła wybierających się na wystawę do Wie- 
dnia, Z czego wszakże tryumfuje Ignatiew, 
to z grzechu centralistów i Węgrów, którzy 
jak on utrzymuje, dali Moskwie bardzo do- 
godną broń. Zmuszając Polaków do wystą- 
pienia z Rady państwa i zerwania z rządem 
ułatwiają oni Moskwie możność porozumie- 
nia drogą ustępstw; już dziś Moskale prze- 
bąkują o tych ustępstwach. Dawniej w ka- 
żdej akcji Polacy byli dla rządu carskiego 
bardzo niebezpieczni, a dla Austro-Węgier 
wielką bronią, dziś stan rzeczy zmienił się, 
jak twierdzi Ignatiew, ale prawdopodobnie 
przeliczy się w rachubie na zmianę usposo- 
bienia Polaków korzystną dla Moskali, 
że mimo to twierdzenia jego bardzo źle Ś 
czą 0 dyplomacji wiedeńskiej. 

W Egipcie mówią wiele v p. Chlebow- 
skim, srałarzu nadwornym sułtana, który wy- 
jechał do Kairu. W Kónstantynopolu Pola- 
ków bardzo niewielu, wielka tu dziś pod tym 
względem zmiana, dawniej posiadali wielkie 
wpływy, dziś nikt o to nie stara się nawet, 
chociaż to chwila najdogodniejsza do pożyte- 
cznej pracy. 


d- 


Przegląd polityczny. 


Rząd pruski stara się co prędzej zreha- 
bilitować zachwianą popularność swoją w 
sprawie Wagenera, energicznem wystąpieniem 
przeciw prymasowi Łedochowskiemu. Art. 
11C kodeksu karnego, na mocy którego wy- 
toczono śledztwo przeciw prymasowi, orzeka 
karę do 200 talarów albo karę więzienia do 
2 lat, na tego, który publicznie przed zgro- 
madzonym tłumem ludu, ałbo rozpowszechnia- 
niem trogą plakatów lub odezw zachęca do nie- 
posłuszeństwa ustawom. 

D. 12. marca cesarz niemiecki zagaił 
parlament następującą mową tronową: „Sza- 
nowni panowie! W imieniu rządów związko- 
wych witam was zebranych na ostatnią sesję 
okresu prawodawczego. Podczas trzech se- 
syj mieliście wspólnie z Radą związkową 
podwójne zadanie do spełnienia: utrwalenie 
i udoskonalenie instytucyj stworzonych kon- 
stytucją, oraz uporządkowanie i uregulowanie 
nadzwyczajnych stosunków sprowadzonych 
wielką wojną. Pod obu względami potrzebną 
będzie znowu działalność wasza, częścią fla 
wykończenia urządzeń już w swoich podsta- 
wach nakreślonych, częścią zaś fla utworze- 
nia nowych. Stosunki własności co do grun- 
tów, które przeszły z pod zarządu poszcze- 
gólnych państw związkowych pod admini- 
strację cesarstwa, potrzebują prawnego ure- 
gulowania, aby usunąć coraz bardziej wystę- 
pujące zawikłania nieodłączne od niejasności, 
jaka leży w takich stosunkach. 

Niemiecki system fortyfikacyjny wymaga 
przemiany, która podnosząc obronność wiel- 
kich warowni, dozwala zaniechać utrzymania 
innych twierdz. Pretensje, jakie prawnie 
służą inwalidom z ostatniej wojny, oraz wdo- 
wom i ich sierotom, wymagają urządzeń, da- 
jących rękojmię, że pokrycie tych pretensyj 


opędzone zostanie z wynagrodzenie wojenne- | nabożeństwo odprawiać. Gospodarz tłumaczy! 


go, nie sięgając do zwykłych dochodów pań- 
stwa. Plan przed sześciu laty nakreślony 
pod względem rozwoju marynarki, a bliski 
wykonaniu, poddany zostanie, z powodu za- 
szłych odtąd stosunków i nabytego doświad- 
czenia, zmianie, na ostatniej sesji przez was 
samych proponowanej. Powszechna ustawa 
wojskowa przyobiecaną jest w konstytucji i 
stała się konieczną przez rozszerzenie armii 
niemieckiej. Na podstawie ustawy 0 obo- 
wiązkach służby wojskowej i wypcóbowanych 
urządzeń armii, zapewni ona narolowi udo- 
skonalenie siły obronnej, której nam za gra- 
nicą zazdroszczą i która daje rękojmię, że 
Niemcy w pokoju cieszyć się będą skarbami 
nabytemi na polu duchowem i ekono- 
micznem, * 

Zbliża się dzień urodzin cara, a zatem 
i odwiedzin petersburgskich cesarza Wilhel- 
ma, Gotos donosi. że oprócz zwykłych ćwi- 
czeń i widowisk militarnych, przygotowują 
na przyjęcie cesarza wielki przegląd floty 
bałtyckiej. Wszystkie pancerniki i okręty 
drewniane otrzymały nowe działa. Większa 
część tejże floty ma się następnię udać dla 
ćwiczeń w żegludze na morze Śródziemne. 
Czy dwory europejskie, a mianowicie Anglia, 
obojętnie przypatrywać się będą tym trochę 
za kolosalnym „ćwiczeniom“? nie wiemy. 

We Frakfurcie obchodzić zamierzają u- 
roczyście t. z. „Święto marcowe“ , na pa- 
miątkę wypadków r, 1848, które były „ju- 
trzenką ludzkości.“ Dzienniki frankfurckie 


podają natchnione odezwy wzywające do 
udziału. 
Komisja hiszpańskiego Zgromadzenia 


nar., obradująca nad wniesionym przez rząd 
projektem zniesienia kary Śmierci, podzieliła 
się na dwa zapatrywania. Sprawozdawca wię- 
k i Rojo Arias wniesie tylko częściowe 
zniesienie śmierci, a to w przestępstwach po- 


litycznych, podczas gdy mniejszość przez 
usta Sancher Jaga wnosi zniesienie bez- 
względne. 


Tiempo donosi o zamiarze rządu mia- 
nowania jen. Espartero naczelnym wodzem 
armii republikańskiej; sędziwy jenerał wymó- 
wi się, jak zwykle, zapewne starganym sta- 
nem zdrowia. W Barcelonie starał się jen. 
Contreras załagodzić wiądome nieporozumi 
nia pomiędzy oficerami a żołnierzami, przy- 
rzekając oficerom uznanie zasług bez wzglę- 
du na ich stanowisko polityczne. Poczem 
oficerowie złożyli mu wizytę w strojach cy- 
wilnych, gdyż obawiali się publicznie pokazać 
w mundurach, W tych dniach zrobiono tam 
nowe usiłowanie ogłoszenia federacyjnej re- 
publiki i tylko energicznemu wystąpieniu 
organów rządowych zawdzięczyć należy po- 
skromienie namiętności. Natomiast w Anda- 
luzji postanowili radykaliści zwołać zgroma- 
dzenie deputowanych tej prowincji i wnieść 
uorganizowanie republiki andaluzyjskiej na 
podstawie wolności handlowej, a porty ogło- 
sié wolnemi. 

W marcu z. r. zdarzył się w Ruszczuku 
tragiczny wypadek; bawiący tam młody Buł- 
gar Angelo Kanzow zastrzelił się. Wiele o 
tem mówiono, wte nie umiano wybadać po- 
wodów śmierci. Wreszcie doszedł rząd tu- 
recki na trop rozgałęzionego spisku pansla- 
wistycznego, który prowadzony moskiewskie- 
mi pieniądzmi zrewolucjonować miał całą 
Bułgarję. Wysłano komisję śledczą do Sofii, 
której sprężystemu naczełnikowi Maszar ba 
szy, gubernatorowi Sofii, udało się wreszcie 
wykryć cały spisek. Maszar basza był praw- 
dziwym wzorem dobrego policysty, codzien 
nie bowiem przebrany zwiedzał wieczorami 
podejrzane miejsca. Na dwa miesiące przeł 
swą śmiercią Kanzow, który był ajentem 
centralnego komitetu pansławistycznego w 
Bukareszcie, zawiódł tam ze sobą Bułgara 
Dymitea, i przedstawiwszy go komitetowi, 
powierzył mu pieczęcie i cyrkularze, jakoteż 
sekcję kraju pomiędzy Lowczą a Sofią. An- 
gelo Kanzow zatrzymał dla siebie sekcję Ru- 
szczuk-Sistowo, a trzecią powierzono dyako- 
nowi bułgarskiemu Wasylowi Lorskiemu z 
Kijowa z poleceniem zrewolucjonizowania 
Tyrnawy i Filippopolu. Samobójstwo Kan- 
zowa powstrzymało ruch, Wtedy sprzysięże- 
mi, którym potrzeba było znacznych fundu- 
szów do prowadzenia rozpoczętego dzieła, 
napadli pocztę, co spowodowało wysłanie 
owej komisji. Znaleziono liczne papiery i do 
kumenta świadczące o sprężystem przygoto- 
waniu wybuchu, który miał uwolnić Buł 
garję z pod panowania tureckiego; papiery 
te jednak w tak wysokim stopniu kompro- 
mitują rząd moskiewski, że gabinet turecki 
obawia się ogłoszenia ich, gdyż takowe spro- 
wadzićby mogło natychmiastową wojnę z 
Moskwą. 

Niewiadome są jeszeze wypadki, które 
pokonały wreszcie długą intrygę jen. Igna- 
tiewa i wprowadziły napowrót Midhata ba- 
szę, najsprężystszego i najbystrzejszego męża 
stanu w Turcji. Został on wprawdzie na te- 
raz tylko ministrem sprawieńliwości (co dla 
podupadłego sądownictwa w Turcji rokuje 
dobroczynne reformy), ale mąż takiej inicja- 
tywy jak Midhat basza, wkrótce potrań so- 
bie wycobić wpływ na wszelkie gałęzie rzą- 
du a następnie — powrót do wezyratu. No- 
wym ministrem spraw zewn. zost ł Savfet ba- 
sza na miejsce Khalila szerifa, który powra- 
ca na swą posadę ambasadora we Wiedniu. 
Jen. Ignatiew oddawna już wszelkich używał 
środków, aby usunąć z W. Porty Khalila; 
usunięcie tego męża stanu w tej chwili tem 
dziwniejsze, że właśnie w ostatnich dniach 
święcił on mały tryumf swej polityki, gdyż 
na recepcji ministerjalnej z powodu święta 
Nowego roku podług kalendarza tureckiego, 
sułtan zbliżył się osobiście do Khalila i dłu- 
go z nim rozmawiał, wyrażając swe najwyż- 
sze zadowolenie z jego rządów. 


Ziemie pelakie. 


W powiecie konstantynowskim w pewnej 
wiosce, piszą do Czasu z Wołynia, zamożny 
jeden wieśniak wezwał miejscowego popa dla 
poświęcenia nowo zbudowanego domu. Po- 
między zaproszonymi na ucztę „Byli sąsiedzi 
katolicy, których wielu w tej wiosce się 
znajduje. Pop po poświęceniu domu zabie- 
rając się do nabożeństwa za umarłych żądał 
od gospodarza, aby mu podał wszystkie imio- 
na zmarłych z jego rodziny, aby nie za 
wszystkich razem lecz za każdego z osobna 


się, że prosi o nabożeństwo za wszystkich 

razem, gdy wielu z nich imion nawet nie 

pamięta. Pop sprzeciwiał się temu, gdy mu 

szło najbardziej o to, aby jak największą 

korzyść z tej okazji wyciągnąć. Skończyło 

się na podaniu kilku zaledwie imion, o któ- 

re znowu nowe targi pop czynił, dowodząc, 
że jeden ze zmarłych był gospodarz, drugi 
najemnik tylko, inny zaś ubogi; to stosownie 
do ich stanu nabożeństwo drożej lub taniej. 
kosztować musiało. Skończyło się nareszcie, 
że wieśniak sowicie musiał opłacić popa za 
jego trudy duchowne, i ten po skończonej 
uczcie oddalił się. Po jego odejściu zaczęto 
rozmawiać o popie, jego chciwości, jako też 
żartować, że głośniej wyśpiewywał za zmar- 
łych za których wyższą wytargował cenę niż 
za innych. Uczta przeciągnęła się aż do 
rana. 

Jeden z sąsiadów nie kontent z tego, że 
go na tę ucztę nie zaproszono, zasłyszawszy 
o tem od kogoś poszedł do popa z donosem, 
że tam Żartowano z niego po jego odejściu. 
Pop niechętny zawsze katolikom tej wsi, 
przypisał to ich obecności na uczcie, i na- 
tychmiast podał skargą o lekceważenie przez 
katolików prawosławnej panującej religii. Zj 
chała na grunt komisja śledząc najściślej 
wszystkiego. A choć dowiedziono, że wieśnia- 
cy katolicy nie odzywali się nawet w tej 
materji i tylko sami prawosławni wieśniacy 
drwinkowali z chciwości swego popa, wszyst- 
kich jednak obecnych na tej uczcie uwięziono. 
Akta tej sprawy posłano do jenerał-guberna- 
tora pod jego decyzję. Trudno przewidzieć 
jak się to zakończy. Pewni jednak być mo- 
żemy, że znowu obwinią katolików, aby mieć 
nowy powód do ucisku i prześladowania. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Przedwczoraj o godz 7'/, wiecz. zagaił po- 
siedzenie lwowskiej Rady miejskiej wiceprezydent 
p. Jasiński, 

Po przeczytaniu i przyjciu protokołu Z 0- 
statuiego posiedzenia zabrał głos wiceprezydent 
p. Jasiński: 

Moi Panowie! Wypadlo nam dziś oddać o- 
statnią usługę zinarłamu naszemu koladzę, ra- 
dnemu Kasprówi Bovzkowskiomu. W tej tu sali 
widzieliśmy przez długi azereg lat męża tego 
zajętego sprawami gminy. Nieskazitelność cha- 
rakteru, gorliwość w wypełnianiu przyjętych 
na siebie obowiązków, gorące przywiązame do 
miasta naszego, a nadewszystko znaaa każdemu 
z mas jego gorąca miłość ujuzyzay, oto są przy- 
mioty, któremi się ten nisodżałowany mąż od- 
anaczał. Z majątku rzetelną i uczciwą pracą na- 
bytego poświęcił on za Życia znacśną część na 
cele dob a ogólnego, bo też i dobra ogółu było 
zawsze bodźcem jego czynności, Strata to dla 
miasta naszego balesna, a daj Boże, aby przez 
liczniejszych uaśla owców powetowaną być mogła, 
Proszę panów zochciejcie przez powatanie wyra- 
zić cześć pamięci tego męża, (Radui powstają 
z krzeseł). 

Mamy tu jeszcze wniosek naglący, p. sekre- 
tacs (uzyta) 1) Swietua Kada nuchwali petycją 
do korony przeciw bezpośrednim wyborom, uzasa- 
dnioną argumentami, umieszczonemi w adresie 
sejmowym, 2) Petycją tę wygotuje magistrat w 
imieniu Rady miejskiej i przeszle ją do Wiednia 
jednemu z posłów tamże bawiących dla wręcze- 
nia, (Wnioskodawca rad. Dobrzański i dostata- 
czna liczba radnych pupierających), 

Raduy Dobrzański, Przytacza na popar- 
cie nagłości swego wniosku, że patycja przez 
Radę miejską podana do Izby niższej Rady pań- 
stwa, nie została nuwzględnioną, albowiem Izba 
niłsza uchwaliła nstawą o bezpośrednich wybo- 
rach. Teraz ustawa weszła do Izby wyższej i 
dziś komisji przekazaną została, Zrobiwszy jaden 
krok, wypada nam zrobić krok drugi t. j. prze- 
slać petycję do korony, która jest drugim czyn- 
nikiem ustawodawezym. Nagłość jast widoczna, 
bowiem najdalej w 5 dniach Izba wyższa uchwa- 
li tę ustawę, a potem zostanie ona przedłożoną 
koronie. (Nagłość wniosku zostaje przyjęta). 

Radny p. Dobrzański prosi jenzcza o 
głos celem poparcia swego wniosku, Mówi on: 
Kto o swoje krzywdy się nie upomina, kto praw 
swoich nie pilnuje, ten utratą tych praw tylka 
sobie przypisać może. Bez względu więc na sku- 
tek naszej petycji da Izby niższej Rady państwa, 
powinniśmy podać petycję da korony, jako da 
drugiego czyanika ustawodawczego, bez względn, 
czy petycja ta będzie miała szanse powodzenia, 
czy nie. Jężeli w całej Austrji będą da korony 
podawać petycje przeciw zaprowadzeniu bezpo- 
średnich wyborów, to korona przekona się, że ta 
reforma n większości ludów aie znachodzi tego 
poparcia, jaką ze względu ua tak ważną zmianę 
konstytucji znaleść puwinna, aby miała być sank- 
cjonowaną. Już z wielu krajów patycjo takie po- 
dane zostały do korony, tylko z Galicji tege nie 
nczyuionw, a to dla tego, że Galicja stała dotąd 
ua stanowisku ustawy grudniowej i trzymała się 
Ściśle konstytucyjnej drogi. Dopokąd Rada pań- 
stwa nie nchwaliła tej uatawy, dopóty Galicja 
nie podasala petycji do korony, dziś się ma rzecz 
inaczej, wypada nam się udać do drugiego 
czynnika ustawodawczego. 

Upoważnienie, kżóre monarcha udzielił mi- 
nisterstwu do wuinsienia projektu reformy wyoor- 
czej nie jest jeszcza rękojmią, Że taustawa będzie 
sankejunowaną, bo właśnie teraz monarcha z gło- 
Bów dochodzących go z całego państwa przeko- 
nać się może, czy ta nstąwa przez większość lu- 
dów dobrze przyjętą będzie, czy nie, i padłng 
tego będzie decydował, czy ma udzielić jej sank- 
cji, cay nie. 

Radny Blotnieki powiada, chocia? jest 
przeciwnikiem bezpośrednich wyborów, mie može 
porzeć wniosku r. Dobrzańskiego. WUwała za nio- 
stosowne podawauie petycji do korony po fakcie 
już dokonanym, Tak sejm jak i Rada miejska 
protestowały przeciw zaprowadzeniu reformy wy- 
bwrczej, w której uważali naruszenie praw kra- 
jowych. © tych objawach wiedział cesarz, bo 
prócz petycyi do rajchsratu były i petycje z in- 
nych stron do cesarza, Skoro cesarz dając 26- 
zwolenia na wniesienie projektu reformy wybor- 
czej, nie uwzględnił tych głosów, więc nznal, 
że projekt ten nie zawiera naruszania praw kra- 
Jowych i konstytucji, w takim stania rzeczy pe- 
tycja Rady teraz na nic się nie przyda, Jeżeli 
wiosek wysłania petycji do cesarza Rada przyj- 


mie, to mowca radzi poprzeć ją innemi argu- 
mentami a nie temi, która zawierał adres 
sejmowy. 


Radny Dobrzański dziwi się mocno: 


že znalazł oponenta właśnie w osobie radnego 
Błotnickiego. To w p. Błotnicki przedstawia, 
niema podetawy. Monarcha konstytucyjny ma mi- 
nietorstwo, które bierze odpowiedzialność za pro- 
jekta przedkładane. Jeżeli projekt taki zawiera 
pogwałcenie konstytucji, to odpowiedzialność spa- 
da nie na monarchę, lecz na ministerstwo, które 
ten projekt podało. Gdyby Rada państwa zebra- 
ła się z inną większością, postawiła by dawne 
ministerstwo w stau oskarzenia, Powiada p. 
Blotnicki, że mienależałopy w petycji używać ar- 
gumentów, zawartych w adresie sejmowym, t. de 
że projekt reformy wyborczej jest pogwalceniem 
konstytucji, a to dlatego, iż ubliżaloby to cesa- 
rzówi, ponieważ cesarz mimo tych argumeutów 
dal swoje przyzwolenie, chociaż wiedział, iż tak 
liczne petycja przeciw bezpośrednim wyborom 
wpłynęły do Rady państwa. Zadna petycja do 
Rady państwa przeciw bezpośrednim wyborom 
nie była w Radzie państwa odczytaną, tylko po 
prostn były zarejestrowane. Skądże korona mo- 
gla się dowiedzieć o argumentach tych petycyj ? 
Korona wia tylko to co jej oficjalnie przedsta- 
wią, Drugi argument, który przytoczył p. Blo- 
tnieki, jest ten, že petycja taka ubliżylaby cesi- 
rzowi. Wszakłe korona przyjmowała deputacje 
przeciw zaprowadzeniu bezpośrednich wyborów 
już po danem npoważnieniu ministerstwu, Byly 
takie deputacje z Czech, z Karyntyi, a cesarz 
przyjmowal je bardzo łaskawie. Gdyby tak nie 
było, byliby centraliści nie omieszkali roztrąbić 
w driepnikach, że cesarz nieprzychylnie przyjął 
tę lub ową deputację, czego owszem nie było. 
Zresztą przypominam panu Błotnickiemu, że w 
historji życia parlamentarnego znajdzie tysiące 
przykładów niesankcjonowania przez koronę ustaw, 
uchwałonych przez parlament, chociaż przedtem 
korona dawała ministerstwu upoważnienie do 
wniesienia tych projektów. 
* Przy głosowaniu wniosek p. Dobrzańskiego 
przyjęto prawie jednogłośnie. 
Radny Gębarzewski uprasza imieniem 


komisji wojskowej 0 wzmocnienie tej komisji 
trzema członkami. Rada zgadza się na dwóch 
członków, 


Przystąpiono do wyboru 7 czionków do ko- 
misji dla administracji niestałych dochodów i 
dwóch członków do komisji wojskowej, Do pier- 
wszej wybrani zostali pp: radni: Madejski, 
Sznman, Szemelowski, Dąbrowski, Bałutowski, 
Reiss i Rucker; do drugiej pp. Jaśkiewicz i 
Niemczynowski. (D. o) 


Kronika 


— Kurjerek lwowski. Głównodowodzący w 
Galicji hr. Neipperg, ma być podobno prze- 
niesiony na takąż posadę do Wiednia. 

—- Jutro o godzinie 6-tej wieczór odbędzie 
się walne zgromadzenie kasyna mieszczańskiego. 

—. W Przemyślu mają być dawane sotvi- 
czne przedstawionia amatorskie, celem zebrania 
funduszów dla wysyłania rzemieślników na wy- 
stawą wiedeńską. n ? 

— W Towarzystwie rękodzielmków „Gwia- 
zda* na wieczorkach towarzyskich produkował 
się kilkakrotnie p. Józef Kohn magik dyletant. 
P. K. znany jest ze swej zręczności i sprytu, 
którym mógłby sawstydzić niejednego z tak 
zwanych satnki tej profesorów. Na wieczórkach 
tych liczne zbiera się Towarzystwo młodych 
przeważnie rękodzielników, aby. 
W sali zakładn Ossolińskich w niedzielę 
dnia 16. marca o godzinia 12. w południe bę- 
dzie miał odczyt Maurycy hr. Dziednszycki: 
„Dwie unje politygzne.* Jest to trzeci odczyt 
z kolei na korzyść rodzin wstydzących się że- 
brać, zostającyrh pod opieką Towarzystwa Win- 
cantago a Paulo. 

Onegdaj przez całą noc prawie odbywały 
się dziwnego rodzaju zabawy na placu Kra- 
kowskim. Jzraelici święcili uroczystość Hamana, 
po ulicach włóczyły się maski zaczepiając swych 
wapólwyznawców. Przy tej sposobności, przyszło 
de bitki między dwowa towarzystwami masek, 
rozpoczęto bitkę na kije a skończono na rzucaniu 
kamieniami. Pisk, halas i krzyk alarmowa? do 
rana mieszkańców ulicy Karola Ludwika i Tea- 
tralnej — policjanci przypatrywali się tym dzi- 
kim igrzyskom z godną uznania obojętnością. 
Nie możemy zgapić zabawy, ala chcielibyśmy u- 
wolnić się od burd, którę spokojnym mieszkań: 
com błogiego snu godziny skracają. 

Pomimo kilkakrotnych z naszej strony 
wycieczek, Bzułerka kwitnio we Lwowie w naj- 
lepsze. Żnaną jest w naszem mieście okropna 
jaskinia, £ której wypuszczają ludzi prawie Dago, 
ogrywając ich do koszuli. Dziwimy gia policji, 
która wie doskonale o jej istnienin, (nie zacho- 
wano tu bowiem nawet „czych pozorów), a nie 
wystąpi energicznie przeciw tej strasznoj pladze, 
dotykającej głównie uboższe warstwy naszego 
społóczeństwa. 


Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 14. marca. 
JI. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwikajdt 
a Lwow,-Crern. Jassy [INE i100 — 

Banku hip. gal. z wpł. S0pr.|* 
»., krajow. 2 wpł. 50pr.] 

II. Listy zast, za 100 zł. 

Tow, kred. gal. 5 pr. w.2. 

R 1. n Apr wal 

Banku hip. gal. 6 pr. 

Gal. zak}. kred. włośc. 

II. Obligi za 100 złr. 


Pea 


— Po kwartecie smyczkowym Beethovena 
rozpoczynającym dziesiąty wieczór Tow. muz. od- 
$piewała panna Hof... sórenadę z opery Linda. 
Przed rokiem słyszeliśmy już tę dyletantkę, dziś 
artystką nazwaćby ją można, co głównie kiero- 
wnictwu pami Jakowickiej zawdzięczyć należy. 
Glos panuy Hôf... kontralt, pełen dźwięku i 
siły kwalifikuje ją na pierwszorządną spiewaczkę, 
zwłaszcza gdy i na szkole koncertantee nie zby- j 


prawdą -= powiada bp. Kozakiewicz -. spokojnie, 
siadając na wskazabem krześle , 
w glosie i twarzy jak zaczął, tak tymże samym 
tonem i skończył rzecz swoją, nie zmieniwszy 
przez caly ciąg procesu ani na jotę wyrazu głę- 
bokiego przekonania o prawdzie podawanych przez 
siebie faktów ; nie odstąpiwszy ani na wlos od roli 
jaką przyjął va siebio, roli świadka jedynie mo- 


wa. Przy sposobności powiemy o tem więcej. | gątego dać sądowi decydujące o prawdzie wy- 
Wajjacja Schumana odegrała panna W. bśrdzo | jaśnienia. 
rozumnie, ostatnie nawet z wzrastającym zapa- A naprzód — powiada obżalowany — nie 


łem. Z odograniem Onslowa sonaty poznaliśmy | jest zgodnem z prawdą co mówi 
w paunie I), wiele obiecujący talent. Jest u niej pe- | ch 
wność w uderzeniu, siła i wiele czucia Wraže- 
nie calego wieczorku, którego urządzeniem jak 
i poprzednich, zajmuje się p. Wsz., było uajka- | 
rzystniejsze, 

W podanej przez nss wiadomości © wy- 
wiezieniu przez policję ze Lwowa ks. Krypiakie- 
wicza zaszla pomylka, którą prostujemy, Ks. 
Krypiakiewicź nie jest wychodźcą w skutek wy- 
padków r. 1863. Śchronił się on ża granicę w { 
1854 r. jeszcze, dla następujących powodów : 
Mikolaj chciał koniecznie sprawoslawnić unitów, 
i w tym celu wydał ukaz, aby alumeów semi- 
narjum chełmskiego na dalsze nauki wysylano 
do Petersburga do akademji duchownej szyzma- 
tycziej. Propagatorem gorliwym tego zamiaru był 
ks. Pociej, ówczesny rektor w Chelmie, wybrał on 
najzdolniejszych czterech, w tej liczbie Krypia- 
kiewicza — i kazał im jechać na koszt carski 
nad Nową. Czterej szlachetni mlodzieńcy kocha- 
jąc i czeząc naród i religię -- uciekli do Rzy- 
mu. Krypiakiewicz lat kilka przebywał w zako- 
nie Amartwychwstańców, z których tendencją zgo- 
dzić się nie mogl, a co mu wielce zaszkodziło i 
na prześladowanie naraziło. Dość przytoczyć dwa 
fakta. W r. 1866 po wywiezieniu na Sybir bi- 
skupa Kalbiskie:o, chciano ua godność tą wy- 
nieść ks. K. — Watykan, Rzym się temu sprze- 
ciwi}. W r. 1870, jak to donosił p. Wł. Kul, 
korespondent rzymski do Zygodnia, Kraju, 
Deiennika Poznańskiego a obecnie Polskiego, 
zamknięto p. Krypiakiewicza w wiecznem mieście 
— w domu obląkanych, zkąd po wielu stara- 
niach niepotrzebującego nigdy dla podobnej cho- 
roby pomocy lekarskiej — wypuszczono na wol- 
ność, Zapragnął odpoczynku, przyjechał do nas 
— „dla niedopełnienia formalności meldunko- 
wych“ zaarusztowano go i pod strażą odstawiono 
do granicy włoskiej. 

Na pogorzelców miasteczka Jaryczowa 
złożono do komitetu: gmina Podwanasterz i 
Budków przez ks, Narunowicza 20) zlr., Wydział 
Rady pow. w Kamionce przez Radę powiatową 
Lwowską 100 zlr., razem 120 złr. 

Szkoły. Gminy Kobierzany i Lubawa w 
powiecie Tarnowskim postanowiły założyć wspólną 
szkolę w Kobierzynie, zbudować na ten cel dom, 
zaopatrzyć szkolę w sprzęty, dodać morg gruntu 
na ogród, dostarczać 4 sągów drzewa i płacić 
200 zir. nauczyciela. Właściciel Kubierzyna hr. 
Józef Męciński podarował nadto morg gruntu i 
materja? na budowę domu szkolnego. 

Gmina Łuczyńce w powiecie Rohatyńskim 
postanowiła podwyższyć płacą nauczyciela do 
200 zlr. i postawić dom szkolny, oraz dodać 
grunt na ogród, 10 złr. rocznie na potrzeby 
szkolne i dostawiać 6 aągów drzewa na opał. 
Cholera. Wedlug urzędowych raportów 
pojawiła się cholera w cząsie od 15. lutego do 
1. marca b. r. w Brzostka w powiecie pilznień- 
skim, w Długiem w powiecie sanockim, w Jast- 
kowicach w powiecie tarnobrzeskim, w Szezygło- 
wie w powiecie wielickim i w Jezowem w po- 
wiecie piskim, przeto w 5 miejscowościach, Wy- 
gasla zaś w Suchostawach w powiecie husiatyń- 
skim, w Polupanówce i Wolicy w powiecie ska- 
łackim, w Glińsku, Bojańcach, Doroszowie, małym 
i wielkim, Mierzwicy, Koszelowie i Skwatzawie 
w powiecie żółkiewskim, w Dembicy w powiecie 
pilźnieńskim, w Drohobyczu, Horucku, Borysła- 
wiu i Orowie w powiecie drohobyckim, Posadzie 
jaómierskiej i Zayszynie w powiecie sanockim, 
w Rożwadowie i Pilchowie w powiecie tarnobrzeg= 
skim, w Sędziszowie w powiecie ropczyckim, w 
Szczygłowie w powiecie wielickim, wreszcie w Jo- 
żowem w powiecie niskim, przeto w 23 miejsco- 
wościach. 

W wyżpowolanym okresie czasu panowała 
cholera w li powiatach a 32 miejscowoścach, 
w których do pozostałych na dniu 15. lutego 
148 chorych przybyło do 1. bm. 164, tak ił 
w ogóla w tym czasie 312 chorych leczono; 
z tych wyzdrowiało 203, umarło 87 a 22 po- 
zostało w 5 powiatach a 9 miejscowościach w 
r leczeniu. 

— Proces o oszustwo. (Ciąg dalszy.) 
Co pan masz na swoją obronę? — pyta r, Pre- 
ksel obżałowanego, gdy zastępca prokuratora 
skończył akt oskarzenia. 

Właśnie ma to tylko czekał p. Kozakie- 
wicz; zwraca się więc chętnie do sądu i gotów 
dać potrzebne wyjaśnienia. 


p. Katyński o 
torze, w jakim podpisulem weksel pana 
Mittiga; podpis mój fignrował wprawdzie w cha- 
rakterze poręczyciela, lecz pierwszy p. Katyński 
doskonale wiedział, że to była tylko ezeza for- 
malność. Znamy się dobrze nie od dzisiaj prze- 
cież; od lat 30stu prawie przyjaciele dobrzy, bia 
jedym tysiącem nbróciliśmy w świecie, pełni 
wspólnego zaufania! 0 Mittiga tylko chodziło... 

— Za pozwoleniem — przerywa przówo- 
dniczący, — Mittig zeznał pod przysięgą, że on 
i pan podzieliiście się pieniądzmi, pnżyczonemi 
przez p. Katyńskiego na dniu 14. października 
roku pozaprzeszłego nibyto jednemu Mittigowi. 
Wynika więc z tego, że pozornie jeden Mittig 
wziąl, w rzeczywistości zaś obaścia pożyczali, 

— Przenigdy ! — z lekkim wykrzyknikiam 
lecz zawsze spokojnie, z wykrzyknikiem raczej 
zgorszenia i lekkiego żalu aniżeli gniewu, woła 
p. Kozakiewicz. — Przepigdy! nigdy, nigdy... 
Nie pożyczałem wspólnie z Mittigiem, lecz tylko 
odebrałem swoje, a teraz om gadal... Przecież 
do dziś doia jestem w różnych bankach jako po- 
ręczycie! Mittiga na 3.000 guldenów i mam am- 
barasy. Jak trzeba pieniędzy, to do mnia; a jak 
bieda, tak na mnie. Ja panu prezesowi wytłó- 
maczę jak było: Wpada raz Mittig do Żony i 
prosi o pomoc; jak zaczął prosić tak żona, nie 
mając gotówki, dała mu swe precjoza a on je 
zastawił. Otóż ja nie pożyczałem wspólnie z nim 
u Juliana, lecz on mi oddał co trzeba do wy- 
kupienia pracjozów, © które bała się żona, bo mo- 
gly przepaść. 

— Cóż dalej? 

— Dalej? same kłamstwa na mnie. Nie 
14., lecz daleko później, bo 20. czy taż nawet 
jeszcze później, dał mi dobrowolnie Katyński 
weksel do ręki bym zaskarzył Mittiga, i nie na 
Wałach, lecz u anie, na moim folwarku, na Pi- 
Jerówce, przy świadkach i to nie jednym, W cza- 
sie gdy uchodził termin prawny dzialania 
wekslu, ja nawet nie byłem we Lwowie. Jeździ- 
lem do Ciemiężowiee z Odobranką i Radymna, 

-- Podanie to a podróży pańskiej już śle- 
dztwo wykazalo, že jest falszywem... 

— Tak, pomylilem się wtenczas o dwa 
czy jeden dzień, ale to pewna, co także śledztwo 
stwierdziło, Że już 16, kwietnia nie byłem 
w domu, 

— Nic to nie przeszkodziło, by Katyński dal 
panu weksel 15g0, 

— Tak, ala on mi wtedy mie dawał. Dał 
mi go dopiero 20g0 czyteż później; sam přzy- 
szedłszy do mnie; przy świadkach, Ja poszedłóm 
z wekslem do Mittiga, a Że nie miałem czasu 
zająć się sam bo gdzieindziej piluo było, więc 
na drugi dzień, Bpotkawszy tą razą Juliana na 
Wałach, powiadam do niego: Mittigiem tradna 
sprawa, bo w złych jak się pokazuje interesach, 
i szukaj sobie adwokata. Oddałem mu tedy we- 
keel, on poszedł do adwokata p. Goreckicgo, a 
ten go namówił z Dworskim i Mittigiem, aby mnie 
zaskarzył... 

Przewodniczący zwraca uwagę obżałowane- 
go, że śledztwo wykazało jak najdowodziej, że 
już 15. p. Gorecki widział ma wekslu dodatek 
ohne obligo i ża jak się to zaraz pokaże, 
świadkowie Loesch, Michlik i Pupka  falszywie 
podmówieni świadczą. 

Qbżałowany protestuje jak  najformałniej 
aby jego Świadkowie mieli fałszywie świadczyć. 

— Ależ panie! Pan o nich przez cały 
ciąg Śledztwa nic a nie nie wspominałeś, i do- 
piero gdy sędzia Śledczy p, r. Kołasiński zarzą- 
dził uwięzienie pana, przypomniałeś sobie raptem 
świadków. Gdyby byli oni sprawiedliwszymi to 
tak ważnej okoliczności, że Katyński upoważnił 
pane przy świadkach do wymazania się z wskslu 
na folwarku Pillerówce, z pewnością byś nie o- 
mieszkał podać odrazu 

— To rzecz bardzo naturalna, Ja tak by- 
lem pewny, że anim myślał o świadkach. Pocóż 
mi było Świadków, gdy widoczuie działałem za 
porozumieniem się z Katyńskim? Ja przecież 
bez najmniejszej subjekcji pierwszego dnia przy- 
znałem, ża rąką moją wlasną uczyniłom dopisek! 
A jak zobaczyłam, że sprawa niesp dzianie przy- 
biera obrót groźny dla mnie, więc naturalnie 
szukałem w pamięci okoliczności, któreby mogły 
poprzeć słowa moja i przypomniałem sobie Loe- 
scha, Michlika, Pupkę i innych, którzy albo 
byli obecni jak do mnie mówił Julian: „na 
masz, wymaż mię“ albo o calym przebiegu tego 
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Rubel rosyjski papierowy 

Pruskie bilety kasowe 

Srebro 

Wiedeń d. 12, marca. 

Powszechny dług państ. 
(za 100 złr.) 

Rent. anstr. wbaskn.5 pr.| * 
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1835 całe losy Qn. K.) 
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— Wszystko co tu powiedziano, jest nie- | 


i beż uniesień |. 


interesu, mniej więcej coś słyszeli! I pocóż mią- 
lem się zapierać, żem dopisni: ohne obligo, 
gdy Juliay sam dotego mnieupoważnik? Proszę 
tylko zważyć wysokiego sądu, czy jest natural- 
nam, aby mi Julian dobrowolnie, jak sam ze- 
znał do protokołu, dawal wekse' do zaskarzenia, 
gdyby nie wiedział, że ja tylko pozornie, dla 
czej formalności na nim stoję. Jakto? - więc 
Julian dawał mi weksel we 4 oczy, bez świad- 
ków, bym sam siebie skarzył? Czyż on dziecko ?... 
A zresztą czyż jestem sam taki glupi, aby ma- 
jąc postanowienie skręcić, zrobił to w tak nie- 
zgrabny sposób? Kto może uwierzyć, abym pod- 
pisawszy ohne obligo bez jego upowaą*nienia, 
sam lazł w paszczę i potem tak sfałszowany 
weksel, dobrowolnie mu zwracał ? Czyż nio było 
uaturalniej, abym go podarj, zniszczył a potem 
powiedział żem zgubił l... Jakżo to wysoki są- 
dzię jadno z drngiem zgodzić? On dał mi we- 
ksel z upoważnieniem wymazania się, bo wiedział, 
że słusznie nie powinienem być narażony na 
ambarasy odpowiedzialności prawnej za Mittiga, 
1 to dał we 4 oczy! Sam to zeznał kilkakro- 
tnie. — Powtarzam więc, Że gdyby było pra- 
wdą, co utrzymuje, że bez Świadków dał mi 
weksel a ja chcial szachrować, czyż nie pro- 
ściej by bylo zniszezyć weksel? CóŻby mi zro- 


bił, przecież wedlug jego zdania, vikt nie 
widział, jak mi ten weksel! dawał!.. Byliśmy 
najlepszymi przyjaciołmi, i wielce mi szkoda 
Juliana, Że dla ratowania tysiąca guldenów, 


dopuszcza się tak brzydkiego klamstwa. (C.d.u.) 


Gospodarstwo przemysl i bandel. 

Oświęcim dnia 12. marca. (Od ajeucji 
banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Oświęcimie), Na dzisiejszy targ przybyło 
wołów 54 sztuk, sprzedano do Lipnika po 34 
zł. za cetnar mięsa loco Wiedeń sztuk 30 
po 235 zl. za parę. 

Wieprzów mołdawskich dobrze dopaszonych 
przybyło sztuk 100, które jutro  sprzedanemi 
będą do Prus, 

Poniedziałkowy targ wiedeński przy 2400 
wolach utrzymał ceny 39 -- 35 zł. 

fafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZĄ notnjs spirytus rafinowany stopień 63 spi- 
rytus rafinowany z anyłem stopień 67. 

Bank krajowy galicyjski we Zaoowię 
przy placu Marjackim jaltai przes filję w 
Brodach podnisł od dnia 61. lutego 1873 
stopę procentowę wszystkich w obiegu będą- 
cych asygnat kasowych o V, Pr, mianowi- 
cie Asygnaty kasowe: owiedzenim 
5! procentowe za Śdniowam wyp “> 
6 


p U U , 


bih ” 
Th on »60 ; 


Ostatnie wiadomości, 


W tych dniach mają się odbyć wybory 
przymusowe do Rady państwa w Vorarlber- 
gu. Od centralistów nadszedł z Bregencji 
(stolicy tego kraiku) następujący telegram 
do Deutsche Zig.: „O ile wiadomo, prawy- 
hory wypadły przeważnie w duchu klerykal- 
nym (tj. anticentralistycznym); duchowień- 
stwo niesłychanie agituje; z ambon obwołu- 
ją księża, że wiara w niebezpieczeństwie.* 

Projekt tządu węgierskiego 0 podatku 
osobowym i zarobkowym napotyka tak wiel- 
kt opór nawet u deakistów, że rząd myśli 
zrobić z niego kwestję gabinetową. 

W sejmie węgierskim stał się cud nie- 
słychany : etat ministerstwa finansów w dwóch 
dniach uchwalono, zamiast w dwóch miesią- 
cach przy zwykłem gadulstwie oratorskiem 
Madiarów. Wróżą ztąd na pewne, rozbicie 
się obu głównych stronnictw węgierskich. 

Z oryginału Pester Lloyda widzimy, że 
nie przedlitawska Rada państwa, ale sejm 
węgierski ma d. 8. lub 9. kwietnia być zam- 
knięty a powa sesja począć się po Wielkiej 
nocy. 

W Izbie panów do komisji dla reformy 
wyborczej zostali wybrani: r. Belrupt, br. 
Lichtenfels, opat Resihuber, hr. Wrbna, hr. 
Gleispach, Hasner, hr. Antoni Auersperg, 
Hein, ks. Jabłonowski, ks. Fryderyk Lichten- 
stein, hr. Rechberg, ks. Metternich, ks. Fiir- 
stenberg, hr, Ciam-Gallas i hr. Trautmanns- 
dorf. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 14. marca. Wydział 
konstytucyjny uchwalił w porozumieniu 
z ministrem sprawiedliwości, aby wniosek 
rządowy o czasowem zawieszeniu sądów 
przysięgłych przekazać podkomitetowi, z 
trzech członów złożonemu. 

Wersal d. 14. marca. Wczoraj Zgro- 
madzenie nar. przyjęło cały elaborat ko- 
misji trzydziestu, 411 głosami przeciw 

Nadaslane. Wszystkim piącym 
Revalesci 


-234. f = 
Londyn 14. marca. Rząd oświad- 
czył w obu Izbach, że w skutek upadku 
bilu o wszechmey irlandzkiej ministerjum 
się usuwa a królowa dymisję przyjęła. 
Na wniosek rządu parlament odreczył się 
do poniedziałku. Według „Giobe* Disra- 
eli był do królowej wezwany. 

Madryt 14, marca. Zgromadzenie 
nar. przyjęło stanowczo projekt ustawy 
o zawieszeniu posiedzeń swoich i 0 zwo- 
łaniu konstytuwnty. Przywrócenie pokoju 
w Katalonii idzie z trudnością. Karliści 
wykoleili pociąg madrycki pod Vilafran- 
ca (w prowincji Guipuzcoa); zabili maszy- 
nistę, palacza i bremzera, zostali jednak 
w końcu przez eskortę, towarzyszącą po- 
ciągowi, odparci. Buch na kolei między 
Irn a Beasin zastanowiony. 

Wiedeń 14. marca. Izba Panów 
wybrała delegację: Wybrani Kechberg, 
Wrbna, Gablenz, Hoyos, Mertens, Schou 
burg, Jabłonowski, Ritter, Trautmans- 
dorf, Lichsenstein, Schmerling, "Hartung, 
Lodron, Pipitz, Winterstein, Fiirstenberg, 
Burg, Khevenhuller, Scrinzi, Hasner, 

Izba posłów przyjęła kredyt do- 
datkowy na wystawę powszechną. Kilka 
mówców zganiło postępywanie jeneralnej 
Dyrekcji wystawy a minister handlu tłu- 
maczył, iż początkowo trudno było po- 
trzebne kwoty oznaczyć, później zaś już 
nie było Rady państwa zebranej, W roz- 
prawach budżetowych przyjęto budżet mi- 
nisterstwa handlu. 

Przy rubrybce subwencyj  kolejo- 
wych Giskra. zaprzeczał prawa rządowi 
sekwestrowania kolei 1wowsko -czernio- 
wieckicj Stawia wniosek aby komisyi, 
z dziewięciu członków złożonej oddać do 
zbadania sprawę sekwestracji w, zasadzie 
jakoteż i sprawę sekwestracji kolei czer- 
niowięckiej w szczególe. ¡Wniosek prze- 
kazał do konstytucyjnego traktowania, 
Minister handlu oświadcza, iż z przyłą- 
czonych do wyroku sekwestracji powo- 
dów, wypływa jasno prawo sekwestra- 
cyjne rządu. Rezultat robót: trudnych 
będacych w toku będzie wskazówką ja- 
kie kroki dalej rząd poczynić ma. Po- 
czem rubrykę snbwencgi i dotacyi przy- 
jęto. 


Kursa Giełdy wiedeńskiej 
2 dnia. 14 marca. 1873. 

godzina 10. minut 35 przed południa 

Akcje kred, 337.—, Anglo-austr. 314.50. 
Uniopsbuuk 249.50. Kolej Kar. Ludw, 227—. 
Kolej połndn. 185.—. Franko-austr, 146,50, Lo- 
sy z 184,75, roku 104.80. Napoleondor 8.78. 
Tramway 360,—. Usposobienie: mdłe. 


W TEATRZE hr. SKARBKA. 
Pod artystyczną dyrekcją Stanisława Nie- 
dz elskiego. 

W sobotę d. 15, marcą 1873. 

Na dochód 
ZYGMUNTA BRUKMANA 
Występ gościnny pny Olgi Sandberg, tan- 
cerki król. nadw. teatru w Sztokholmie. 
Występ tancerki pny Róży Opfermańn ba- 
letniezki z Wiedni: 
EAUST 


opera w 5. aktach pp. Barbier i Carre. 
zyka Karola Gounoda. 
Kapelmistra pan Sewer: 
Doktor Faust . . -. . . P. Cieślewski. 


Mu- 


Moństofelea . s - „ P. Borkowski. 
Małgorzata . . . . , Pna M.Kwiecińwka 
wałenty . . « . . . P. Kóbler, 
Bieli] «ac GH Pna Szirer, 
Marta „ „ «©. a Pna Wajcówna. 
Wagner . . „ « « „ P, Koncowióz. 
Studenci, Żołnierze. Mieszczanie. Matrony.  Dzie- 
wczęta. Duchy. 


W akcie V. wypuszezana dotychczas „Noc Wal- 
purgi“ dzić przedstawioną będzie. — Nowa de- 
koracja Erazma Fabiańskiego. 


„Bachanal* odtańczą puy Olga Sandberg i 
Róża Opfernan. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
dla wszystkich abonentów „Oennik z głó- 
wnego składu bielizny męzkiej Zygmunta 


ćre du 


Steifa“ 


z LONDYNU. 


Usunigoie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, za pomocą 
ciere du Barry » Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, 


delikatnej połowy aiye Rory 
wmsiajaza, majuma] 50-krotnia, wydatek! n- 


5.000 éwiadectw wyleczonych z charób żołądkawgch, nerwowych, wątroby, płuc, gardla, pęcherza 


Fz powoda różdrażnienia natwó 
w rozpaczy zacząłeni 


p: 
podziękować za dobry rezultat. „Bevalesciera" ząsłnguje na wszelkie pochwał: 


zwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością 


Ozrtyfkał Hr. 6% BLO, 

Siedemnastoletnia córka moja, 

drażnie nerwów, zwave tańcem ów. 
yjariiń 


karmi 


wean Ją 
p dhane sina 


wywulał pa 
widzą je Wono, 


awątpili, dziwią ai 


Revalesciśre dw Barry pożywoiejązą jest od mięsa, i api 


na iekarstwach. 


Neuvachategu 
w skutek zatrzymania fankami kobi 
Wita, wszyscy lakarz uwątyjii « 


„fomiewiórc*, ko 


Miate 1 apank 


na w puszkach blaszanych za pół fnoła 1 z 


Y. powróciła mi zdrowie i po- 
i prawdziwym szacuukiem. 
Margrakia Kkrólen 5) 
(Wopowy) 24. gradnia 1862. 
lecych, cterpała strasznie na Toż 
| wylaannie U] sam. klady 
LU M maj 
które u ino illy 
tirom, fanr we dymie. 


alri: 


Merilo 


4 lobnrsa 


róch togo osrsżędza więcej miè 50 razy umoją toną 
„50 c, za funi c. 


2 funty 4 zł. 50 c., 6 fnutów 10 st, 12 funtów 20 zł, 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 
50 c i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50c., 24 filiżanek 2 zł 


BO c, 48 filiżanek 4 zł. 50c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 Ali. 20 zi, 


GŁÓWNY skład w WIEDNIU 


ma 576 GLi2. 36 zi 


Barry du Barry“ et comp. Wallfischgasse 8, jakoteł wszędzie 


pr porządnych aptekach i sklepuch korzennych, Skład wiedeński wyzyła też Rovalescióre swoją za przekazem 
Jul 


pobraniem pocztowem. 


djecje: w Białej: u aptekarza Erich Keler. w Bochni: u Franciszka Reima, ć. k. ialinarnogo 


aptekarza, i u 


I. È. Bnistowicza, w Brodach: u M. 8. Franzosa i G. Grinapatna, aptararz pod złotym 


orłem, w Qzerniewcach: u Alta, c. k. apt. obw., in Ignacage Schnirch; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: n J. Sidorowicea; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie u 


Zygmunta Rackera aptekarza, u 
u Karola Schabutba, u Juliusza Rei 
u Józefa v. Török; w 


otra Mikolaschu aptekarza, eopólda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, 
u Jakóba Baisóra; w Linzu: uF. M v. Haseimayerz Erbaa: w Peszcie 
Pradze: u Jós. Firata: w Przemyśla u Edwarda 


Machalskiego. w IkzeRZO 


wie: u J, Bohaittara st Comp; w Tarmopoln: u A Morawetza i dr. A. Bachelta c. k. apteka ohm, 
wiarmowie u A, Tenczyna api. pod Aniołem i u W. T. A. Wielogórskiago. 


wa/ząwna. polne, kwiniowo | Jarowe 


całkiem świeże 


po cenach najniższych poleca 


Wszelkie Nasiona 


pierwszy SKLAD NASION we Lwowie Wilhelma Adama (przedtem Juljusz Adam) 


przy placu Marjackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego. 
Zamówienia z prowincji uskutęcznia natychmiast. —. Cenniki udzielają się bezpłatnie, 


( Apteka 


Bogencja Z Salsaparyli Colbert, | 


"m 
Zupelnie świeży transport Ji 
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej. Chińsko-rosyjskiej 


szych środków roślinnych , krew czyszczących, HERB Ą TY 


w chorobach złego przymiotu (syfilitycznych), 
aawieczyszczeniu krwi i wyrzutach nā Giele.. 

na wagę wiedeńską 
poleca 


tj KATOLA BAHADADA werwowe 


niu ofrzywuje co tygodnia 


ido szczepienia ospy). 
Dostać można w Paryżu w sptece pana i Cena 1 zł. 60 ct. a. w. 
Colbert w pasażu Colbort, mr. T, et 
Sklad główny dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i L. Spissa w Warszawie, we Lwowie 
u pana Piotra Mikolnecha, w Krako vie U fa 


Br 


Moeken urwetien = 
4 sabr twemielriu 
Annag” 


na Trauczyńskiego. 1591 8—98 |, 5 łutów więcej niż zwykle tu przy her- „cw ię” 
= ZĘ, iZ bez- fbe uèywane fonty rosjjskie í w aan pie geseh aft 
świadczam niniejszem , 14 002- tej ogromnej dyferencji na wadze o jedną nes Hih. a 
względnie za nikogo żadnych czwartą częśą taniej: ygj a w i ain aa 


|| 1ft. Congo cesarskiej zir. 2-— 
1 fr. familijnej z 
1ft. MelangedeMoskau „ 4— 
1ft. Imperiale .... „ 5— 
1ft. Proszku herbacian. „ 1.20 
Wyłwymienioną herbatą świeżą iz pierw 

szych źródeł sprowadzoną, polecam z całą 

suiniennością, a za tejże kolor, smak i woń 

ręczę. 1808 8—? 
UWAGA. Przy tej sposobności mszę 

zwrócić uwagę Śzauownej Pabliczności na 

sklady wiedeńskie i różne inne, w naszym 


jekiegobądź rodzaju długów płacić 
nie myślę i nie będę, albowiem za 
nikogo w tej mierze nie przyjąłem] 
na siebie zobowiązania, 1646 3—3 


Antoni baron Petz, 
©. k. Contre Admirał. 


Subjekt 


vzdolniony i rutynowany w handlu blawa- 


Zu biben iu der 


Ordinations - Anstalt fir 
geheime Krankheiten 


1060 81—100 


twesszdata Nedatate) vos Nperiak A rat 


Med. Dr. Bisenz, 
WIEN, Śtit, Singerstratse 12. 
Tęei. Ordination von t1—1 Ukr uod von 2—% Ubr, 
Auth wird durch Goreospondene bębandeli Und 
Serden die Medicamente besorgi — Gegen Foul- 


| węgierską koroua we Lwowie J, ie- 


|I7 lat powodzenia we Fra 27 medali.| 


Wydział centralny 
|Towarzystwa wzajemnej pumocy Ofiejnli 
stów prywatnych Jest w możności nastri 
czenia 


Oficjalistów 

s różnemi kwalifikacjami. i 
Bliższe szczególy woga być na łaskawe! 
wəzwunie podane w biurze Towarzystwa Nr. 5) 
ulica Akademicka we Lwowie. 1594 4 


K j 
Kasjer, 
; PDE kawaler, znajdzie natychmiast u- 

MASTYX cli Kit p. Lhomme-Lefort.mieszczenie w Szwejkowie, wymaga 
Jedyny, jaki przyjętym został na wystawiejsię umiejętnego prowadzenia ra- 
owszechnej w 1861 r, uznany za najlepszy ó i SĘ 
n |przez wszystkich ogrodników we Krancji dochunków kasowych i trochę znajo- 
szczepieniu drzew na sich i dojmości budownictwa. 
zagajania ran na drzewach i ua 7 ti PA > 
A ia par spaa Bliższe warunki powziąść można 

Do zastosowania go dostateczny jest nóż|1. miejscu u właściciela Szwejków, 
lub lopatka. 1669 1 6 |poczta Monasterzyska. 1602 3—3 


Fabryka rue de Paris, Nr. 162 Bellevilla > R 
Aleks. Warteresiewicz. 


|Paris, w Krakowie w aptece p. Trauczyńskie- 
SWR AEK EE TR a Go EA A A SW SS EOG r TRYB TG TR 


Nowo urządzona Cukiernia 


Zęby 1 Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne dona 


turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 
nia | przeżuwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 
nsuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 


zęby zrotem lub masą do zębów podobną gf | SG) 
plorabuje 1222 10 =? | 


Dentysta J. WEISS, były 
asystent dr. Bardacha w Wiedniu. 
Obecnie zami 


szkaly we Lwowie ulica pod firma 


naprzeciw katędry. 


Halicka, 1. 


kraju próbujące szczęśia fije herba- 
cianne, anonavjące herbate, które chlubią 
się głośnemi frmawmi w oddaleniu kilkuset 
mi! zostejących. Wszystkie składy wiedeń- 
skie pobierają tylko z tych samych miejsc 
i po tej samej cenie jakoteż w tym samym 
gatunku berbatę co i ja, zatem taniej i 
;Jiepiej usłużyć nie mogą; a zważywszy, że 
ifte lje lub sklady bez zysku Tobić nie 
mogą, przy puszezeć należy tylko pośledniej- 
szy gatunek, 


WINCENTEGO POLA 


ostatnie dzieło: 


nym, znajdzie zaraz miejsce pod dobrem: 
warunkami. 1665 3—3 
Oferty lub osobista przedstawienie się 
w magazynie Zygmunta Steifa we | wowie, 
m | 


Na sprzedaż! 


para klaczy młodych, rasowych, z+ 
rzęgowych, dobrze ujażażonych, miary lótej, 
Jedna gniada, draga ciemno szpakowała. Bliż. 
szą wiadomość udziela Zarząd ekonomiczny Hi 
Różwiennicy, poczta Jarosław. 
Także można nabyć nasienia 
1518 


1873 


1667 1 


Napełnianie 


Tymotki 
578 3-3 


TELEGRAM: 


Dyrekcja zdroju(C. Oppel & Co.) 


J. Müller i A. Noworyta 


we Lwowie, 
poleca w największym wyborze 
wlasuej roboty 
Sorbety, Uzokoladki, Pomadki, 


napełuione galaretami, masami i likworami, funt po 2 złw. a. w. 


jo"sccocsosss=== 


i 
już się rozpoczęło. | 


Faskawo zlecenia najakuratniej wykonują się. 1617 3— $ 


korzet po 20 złr, w. A. 


DZCZĘŚCIE gospodarz 


zależy od dobrych nasion, o które 
postarał się i takowe poleca 


najzłówniejszy skład nasion 
WILHELMA ADAMA 


we Lwowie, przy placu Mazjackim l. 10 
Buraki olbrzymie, które wedle doświad. 
czeń PP. producentów 400 do 500 korey] 
jeden morg wydaje korzec zł 18 garn. 80 et. 


Pan „STAROSTA KISLACKI" 


Tradycja mysliwska 
z poriretem autora 
już otrzymały księgarnie 


KAROLA WILDA 


we Lwowie, Samborze 1 Drohobyvzu. 
(Cena prenumeracyjna 2 zir. 55 ct. już ustała) 
Cena sklepowa teraz wynosi 8 zł, 40 ct. 
dodany jest przepyszny portret autora 
z drzeworytu od! 1629 


Wyprzedaż dóbr. | 


Prawdziwe Sadeckie 


ozczępki chmielowe 


s} tanio do kupienia u 


Ascher % Utitz 


Hopfenkandlung w Pradze. 


1666 1-3 


Marchew olbrzymia cetn. „ 45 lunt 60 „| Tanio do nabycia, pojedyneco silbo razem 
HKeniczyną czer. najl tor. „ 45 gar. 1.50 »|ę Galicji w blizkości koleji żelaznej przy ce- 
. biała „ cetn. „ 50funt 65 -|sarskiu goś i rzece Dniester. Bliłszych 
Lucerna francuska „ , 54 „ 65 „lwiadomości zasiągnąć można u pełnomocnika 
Tymotka | | » 16 „ 30 Btantego Bielskiego poste 
Haygraa angielski p „ 53 „ 40 dwie mile od dworca kolej © LAN 
F francuski a n B6 „ 40 siznej Chyrów, 3, mili od stacji pocztowej I t 
» włoski m >» 36 „ 40 „łąwgraficznej w Śtaremmieście. Pośrednicy nie i 
Kukurudza karlik „ „ 18 „ 20 „będą uwzględnieni. I 6-6 
> amery- AE 
kańsła (koński ząb) „ „ 20 „ 25 - 
Kubin żółżyi niebieski „ „ 8 „ 15 Dub tas 
Wyka czarna korzec „ 8 „ 120 ja y 
» narbońska olbrz, cen. „ 25 „ 30 
Rzepak letni kolend. korz. „ 16 „ 20, 


m Smycajoy n n 
oraa Wszelkie inne nasiona gosp 


Próbki 1 cenniki na żadanie franko. 
1607 3—10 


L. 1210 z 1871. 


Ogłoszenie, 


Administracja fundacji br. Skarbka 
zprzedaje na mocy zezwolenia wysokie- 
go c. k. rządu, realność w Klimen nad 
Beskidem w powiecie stryjskim pod or. 
27 położona, składającą się z budynku 
mieszkalnego i 8 morgow, 1001 kwa- 
dratowych sążni gruntów przez publi- 
€zną licytację zapomocą pisemnych ofert, 
które z dołączeniem 10%/, wadium naj- 
dalej do 10. kwietnia 1878 wnie- 
sione być mają do Administracji cen- 
tralnej fundacji hr. Skarbka we Lwo 
wie. Jako cenę niżej, której oferty nie 
będą przyjęte, postanawia się 700 złr.| gy 
runki mogą być przejrzane w 
Administracji centralnej we Lwowie il p) 
w Zarządzie dóbr w Smorzu. 2-2 | e) 


Pierwsze galicyjsko-hukowińskie akcyjne Towarzystwo Rektyfikacji 
i Wywozu spirytusu w likwidacji. 


Ogłoszenie. 


Likwidatorowie wyżwsponnionego Towarzystwa zapraszają pp. Akcjona- 
rjuszów na nadzwyczajne walne zgromadzenie, które się odbędzie w Czerniow- 
cach w „Motela Weissa‘: 


dnia 18. kwietnia 1873 o godzinie 11. przed południem. 


Przedmiot obrad : 
Sprawozdanie z czynności likwidatorów aż do dnia 18. kwietnia 1873 i 
złożenie rachanków, 
nowy wybór likwidatorów w miejsce ustępujących, 
wnioski pojedynczych członków względem pokrycia długów ewentualnie 
ostatniego rozwiązania Towarzystwo. 1826 3- 3 
P. T. Akcjonarjusze chcący brać ud iał w tem walnem zgromadzeniu, 


1173 


stwa w Czerniowcach. 
W razie przekazanego zastępstwa pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 

karty Jegitymacyjnej własnoręcznie przez akcjonarjusza podpisanem być ma. 

Czerniowce, 5. marca 1873. 


Cee. król, uprzyw.. 
jedynie pewnie wkutkujący 
środek do wytępienia 
szczurów i myszy. 


Cena puszki blaszanej 1 zir. a. W. , 
6 puszek 5 zdr. w. m 


Zlecenia przyjmuje 


B. REISS, 


k. ung. priv. Fabrik chemischer Própa- 
rate zur radikalen Uvgeziefer Vertilgang 
w FPeszeie, Dreikronengasse N.9 
Główny skład u pana 
Wm. Maager w Wiedniu 
Stadt Backerstrasse 12. 


LIKWIDATOROWIE. 


©0060000000000009000V000000 


° BANK LWOWSKI 


i przyjmuje od dnia 1. lutego 1878 r. 
WKLADKI 


począwszy od jednego złr. w. a. do 
każdej wysokości na książeczki wkład- 
kowe i oprocentowuje takowe po 


6 od sta. 


Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy- 
powiedzenia. POT 

Wkładki i spłaty uskuteczniają się co- 
dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 


Słabości Piersiowe. 


Od 1857 r. preparat ten wszedł « po 
wazęchne użycie. Leczy on katary, kaszle 
chrypki długoletnie, koklnaz, z 
Palenie gardia i kanału oddecho. 
w 680 (bronchites), ale szczególniej pomyślnej 
sprawia skutki użyty przeciwko słabości am) 
piorsiowy m (plitisie) i marnienin czyki 
suebotom. Pod działaniem jego ustaje, ka- 
azel najuporezywazy i potnienie nocne a chorej 
szybko powracają do pożadanego zdrowią | 
tnszy. Lekarze przepisują często Pastylki 
za soku głowiastej sałaty i lanz 
wych liści p. Grimżult, bardzo przyj 
mnego smakn, kiedy idzie o wyleczenie kata 
rów i kaszli zwyczajnych, 1040 15—28 

Dostać można wa Lwowie w składach mat. 
aptes. i apt. p. P. Mikolasch i * spè pp 
Boisera i bRnekora. W „Krakowie « obydwu 
apt. Ti J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera, W Warszawie w składaci 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Lud. Spiessa. 


od 9tej do szej przed południem 
„ 3ciej „ tej po południu. 


Lwów dnia 31. stycznia 1873. 


Dyrekcja. 


raczą przed otwarciem tegoż złożyć odpowiedne akcje w kancelarji Towarzy- | 


SAR RRWEG SRR mi ZEAEK = $ 


DZY 


Filia e. k. nprzywil. austr. 


ZAKŁADU KREDYTOWEGO | 


dla handlu i przemyslu we Lwowie, 
wydaje od 15. stycznia 1873 r. zacząwszy 


ANYGNATY KASOWE 


procentowe za : 8 dniowem wypowiedzeniem 
' procentowe za 14 
procentowe za 30 


" 


5 
x 
a 
6 " y 


C, k, uprzyw. galic, akcyjny Bank hipoteczny. 


Na mocy upoważnienia Walnego Zgromadzenia z U. 15. kwietnia z. r. Rada nadzorcza wzywa do wpłaty 
20%, na Akcje (kwity tymczasowe) e. k. uprzyw. galic. akcyjnego Buuku hipot ego, 

Wpłacać należy od dnia 15. kwietnia począwszy najdalej do dnia 30. kwietnia 1873. 

Uprasza się przeto P. T. Akcjonarjuszów, aby w myśl S$. 16, 17 i 18 statutów w powyższym terminie chcieli uiścić 


20°, czyli po 40 złr. a w. na Akcję 
wraz z 507, odsetkami od 1. stycznia 1873 po dzień uskutecznionej wpłaty 
do głównej kasy Towarzystwa we Lwowie. 
przedkładając równocześnie kwity tymczasowe, w zamian których otrzymają pełno wpłacone Akcje Banku hipotecznego. 
KŁwóm dnia l lutego 1873, Rada nadzorcza. 


1462 5—11 


awtoki po 
zanełnie uis: 
d3 mastępst 


§ 16. Za każdą w terminie nieuis 
ub dnia zapadłego terminn. Numera kwitów ty 
trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikac! 
sauych na przypadek uchybienia wplat, 

"Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybensi utracili swe prawado Towarzystwa 
kwity tynczasówe, na które wplaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygastych kwitóy wydać z temi sumemi niumerami nowe 
kwity tymczasowe, i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniń lub w kilka dniash sprzedać. Ilość i numera uniewiżnionych tym spo- 
sobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone. 

$. 17. Kwota uzyskana ze sprzedaży kwitów tymczasowych, postryteuin kosztów przedaży, obniconą będzie na zapła 
Towarzystwa zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tym:zasowego, nie ma jednak w żądny razie prawa do zwyżki, j 
się w sl 

§. 18. Kwity tymczasowe, na których Nie ma należytego poświadezón 


warte zwyczajne walne zgromadzenie 


c. k. uprzyw. galicyjskiego 


ZAKŁADU KEDYTOWEGO WŁOŚCIAŃSKIEGO|. 


odbędzie się 


dnia 16. kwietnia 1878 r. 


o godzinie 5. popołudniu w wielkiej sali ratuszowej we Lwowie. 


lą wpłatę ma być wynagrodzoną Towarzystwa prowizj 
owych, na któro wpłity w nie oznaczony n 
w kły b ro pisane były wpłaty, z odwykaniom się 


zone zastały, będą 
„ ststatami przepi- 


h, 


ty uiszczone zostaly sprzedawane być nie mogą. 


Przedmioty obrad: a T 
. Sprawozdanie z zarządu i stanu interesów zakładu za rok 1872. 

. Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie bilansu z roku 1872. 

| Sprawozdanie komisji wer fikacyjnej o zbadaniu bilansu z roku 1872. 

„ Uchwalenie rozdziału zysku czystego z roku 1872 i oznaczenie dywideniy dla listów zastawnych. 
. Wybór komisji weryfikacyjnej do zbadania bilansu z roku 1873. 

. Wniosek Rady zawiadowczej o zniżenie stopy PrOsentawej przy pożyczkach. 

. Wniosek Raily zawiadowczei o zmianę postanowienia art. 57 statutów. 

Na rzeczone walne zgromadzenie zaprasza Się wszystkich — W myśl art, 80 statutu *) do głoso- 
wania uprawnionych; właściciele zaś listów zastawnych, Którzy mają zamiar uczestniczenia w zgromadzeniu, taca% 
| swoje listy zastawne najpóźniej do dnia 17. marca b. r. deponować: 
we Lwowie, w kasie centralnej zakładu. 

w uprz. Union-Banku. W Liucu vupz. Banku dla przemysłu i handlu 
a» kantorze wyiany up. frank.-aus Banku na Austrję wyższą 1 Solnogród. 

„ kantorze bank. pp. Weiss & Fischhof. | , Opawiewkunterzewywiany Glasaner 6 Janotta 
„ uprz. franko-węgierskim Banku, „Wr. Neustadt w uprz. Banku niższo-xustr. 


NOA WN 


B W Wiedniu 


» 


r » 
„ Peszcie 


|. Pradze „ „ czeskim Union-Banku. Mrakowiew santarze wymisuy Blau & Epstein. 
| , Trieście , filji uprz. Union-Bankn. s Nasbraliu u p. Jos. Simon Kapferer. 
„ Gracu  , uprz ogól. styryjskim Barru kredyt. | » Ołomańcu, , A. C. Lederer 
a Bernie „ kantorze wymiany Laurenz Herber. | » Sterubergu u p. J. A. Mayer. 
Lwów dnia 8 marca 1873. 
Rada zawiadowcza. 
*) Wyviąg żart. 80 siatutu: 


Uprawnioni do głoru są: dzlogaci wydziałów powiatowych i posiadacze listów zastawnych zakladu , którzy ma 10 dyi 


przed zebraniom walnego zgromadaenie złodyli w dyrekcji zakladu przynajmniej 40.000 zły, w listach zakładh, | 4 * 


A 
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


EEEE a 


Z drukarni „Qazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


SŁ 


